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Dziennik K ra j wychodzi codzień wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt. 

Numer pojedynczy w Krakowie i Lwowie kosztuje 10 centów.

Przedpłata wynosi:
rocznie

W Krakowie....................  20 złr. —
W Austrji i Węgrzech . . . .  24 „ —
W Prusach i Niemczech . . .  16 tal. 20 sgr
We Francji i Anglji.............108 frank.
W Belgji, Włoszech i Szwaj­

carii ............................ 80 frank

kyvartalnie
5 złr. —
6 n
4 tal. 5 sgr 

27 fr. —

miesięcznie 
2 złr.
2 „ 25 cent. 
1 tal. 15 srg. 

10 franków.

20 fr. —  7 iranków.
przedpłatę przyjmuje Administracja 'dziennika Kraj , wszystkie Urzędy 

pocztowe auatrjackie i zagraniczne, oraz niżśj wymienone ajencje.
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R e d a k c j a  i A d m i n i s t r a c j  a w Krakowie, ulica Kanonna 1. 115 
E k s p e d y c j a  miejscowa w drukarni Budweisera, ulica Grodzka. 

Listy mefrankowane nie przyjmują się. Reklamacje niepieczętowane 
wolne są od opłaty. Rekopisma nadsyłane Redakcji nie zwracaia się 

niszczone będą.

C ena. o g ło s z e ń  {inserutów)
. za wiersz drobnego druku lub jego mieisce:

Pierwsze umieszczenie...............................................   8 centów
Każde następne umieszczenie  ................              . 5
Stempel od każdorazowego umiesżćżeńia . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  80 ”

Ogłoszenia przyjmuje Administracja dziennika K ra j ,  oraz niżej 
wymienione ajencje.

K r a k ó w  I lutego.
Znajdujemy się dzisiaj w podobnem 

położeniu jak w chwili, kiedy wśród 
trwającego w Wiedniu przesilenia ga­
binetowego przed czterema tygodniami 
„Gaz. Wied.“ ogłosiła dwa memorjały 
ministerjalne. Było rzeczą pewną, że 
wobec takiego jaskrawego faktu roz­
strzygnięcie cesarskie musi nastąpić, a 
dzienniki wiedeńskie zapowiadały, że 
rozstrzygnięcie to utrzyma większość 
i obali mniejszość ministerstwa. Do o- 
statniej chwili nie daliśmy wiary tym 
doniesieniom z W iednia, bo nie mo­
gliśmy przypuszczać, aby korona roz­
strzygnięciem swem ściągnęła na siebie 
pozór pochwalania lub potwierdzenia 
memorjału większości, który naszem 
zdaniem jest programem rozbicia Austrji.

Dziś, w przededniu powtórnego sta­
nowczego rozstrzygnięcia przesilenia 
gabinetowego w Wiedniu, dochodzą 
nas ztamtąd znowu wiadomości, że 
cesarz poruczywszy Hasnerowi preze­
sostwo w ministerstwie, przyjmie listę 
przezeń ułożoną i program, na który 
większość się zgodziła. Musimy i tym 
razem wobec tych znaj większą pewno­
ścią podawanych wiadomości pozostać 
na stanowisku nieufności i niedowie­
rzania. Nie możemy wierzyć, aby po 
tak długo trwającem, powagę rządu 
tak boleśnie dotykającem przesileniu, 
nagle najwybitniejszy reprezentant cen­
tralizmu i germanizmu miał stanąć na 
czele gabinetu, otoczy wszy się całą 
czeredą fanatyków niemczyzny w Au­
strji.

I to wszystko miałoby nastąpić w 
zgodzie z p. Beustem, twórcą ugody 
prawnopolitycznej z W ęgrami, który 
dopiero co w radzie państwa oświad­
czył się za drogą ugody i pojednania 
z opozycjami narodowościowemi?

Nie —  to być nie m oże; a jeżeli 
jest, jeżeli się stanie, czego nie przy­
puszczamy i nie wierzymy, to chyba 
w tćm jakiś podstęp czy manewr— chy­
ba taktyka jakaś, aby tern pewniej o- 
balić system centralistyczny.

W trwałość gabinetu, w którym obok 
p. Giskry znajduje się H erbst, już z 
tśj prostej przyczyny wierzyć nie mo­
żna, gdyż ci dwaj ludzie, o których 
słusznie mawia Berger, że się kiedyś 
nawzajem pożrą, nie mogą postępować 
w zgodzie, ale skrycie walczą przeciw­
ko sobie i nawzajem się podkopują.

Jeżeli nam więc telegram przyniesie 
wiadomość, że gabinet został utworzo­
ny, że w skład jego wchodzą Hasner, 
Giskra i Herbst, będziemy przekonani, 
że Beust w porozumieniu z koroną, 
pozwala pp. centralistom zrobić ostatni 
eksperyment, który ostatni raz, ale już 
raz na zawsze ma ich zdyskredytować 
w opinji publicznej i raz na zawsze 
już niemożliwymi ich uczynić w Austrji.

Takie tylko znaczenie przypiszemy 
zapowiedzianemu przez dzienniki wie­
deńskie nowemu gabinetowi.

Anglja, Ameryka i Francja.
T. Londyn 25 stycznia. 

Obecny stan rzeczy w Anglji i w Sta­
nach zjednoczonych północnej Ameryki,

czyni pokój dla obu tych państw zarówno 
pożądanym, a to na dłuższy czas je ­
szcze. Że teraźniejsza polityka Anglji, po­
lityka nieinterwencji, nie jest dobrowolną 
polityką gabinetu londyńskiego, ale wy­
nikiem konieczności, na to dostateczne są 
dowody. Deficyt,indyjski, powstanie w No­
wej Z elandji, petycja kolonji angielskich 
do Stanów zjednoczonych z prośbą o wcie­
lenie ich do związku, powstanie nad Red- 
River i presja wywarta przez Ameryka­
nów na konfederacją kanadyjską, zosta­
jącą pod zwierzchnictwem Anglji — wre­
szcie zuchwałość czarnej ludności w San- 
Domingo i rozruchy w Irlandji; z tern 
wszystkiem Anglja obecnie liczyć się musi.

Mimo to wszystko, wojna w obecnej 
chwili byłaby daleko niebezpieczniejszą 
jeszcze dla Stanów zjednoczonych. Za­
groziłaby dobrobotywi ogólnemu w pań­
stwie tem, w którein ślady ostatniej wojny 
domowej jeszcze niezupełnie są zatarte. 
Blokada portów amerykańskich, chociaż­
by tylko przez dwa miesiące trwająca, 
zamykająca od strony morza Nowy Jork, 
Nowy Orlean i San-Francisco, zadałaby 
okropny cios handlowi amerykańskiemu, 
znisTczyłaby go na długie lata. Ponowny 
szybki spadek papierów zachwiałby ledwo 
co ustalone stosunki kupieckie. Nieupo­
rządkowane jeszcze sprawy Ameryki po­
łudniowej, wymagają również spokojnego 
rozwoju. Pokój ułatwiłby zmniejszenie dłu­
gu państwa i ściągnąłby do Ameryki ka­
pitały angielskie, które ożywiłyby prze­
mysł tamtejszy. Wypłynęłyby ztąd dwo­
jakie dla Stanów zjednoczonych korzyści: 
szybki wzrost bogactwa narodowego i zna­
czny przypływ ludności z Anglji.

Zważywszy obecne położenie Anglji i 
Stanów zjednoczonych, sądzićby można, 
że tak pierwsza jak i drugie będą wy­
strzegać się wojny, ile tylko możno­
ści. Co do Anglji, potwierdzi się to 
prawdopodobnie i nadal. Co do Ameryki, 
nie ma tej pewności. Trudniej odgadnąć, 
jaki tam rzeczy obrót wezmą, bo nie 
trzeba zapominać, że ludy tak samo jak 
jednostki kierują się namiętnościami. De­
mokratyczne zaś społeczeństwo Stanów 
zjednoczonych tak pełne jest młodzień­
czej zarozumiałości i dumy, że w polityce 
jego namiętności ważną grają rolę. Nie 
zapomnieli też Amerykanie, że za rok 
1814, za klęski zadane im przez Angli­
ków podczas wojny rewolucyjnej, nie po­
mścili się jeszcze. Liczba zwolenników 
doktryny Monroe wzmaga się bezustannie; 
ich hasłem jest zupełne wyparcie rządpw 
europejskich z Ameryki. Z zapałem korzy­
staliby oni z każdej sposobności rozpo­
częcia^ wojny. Obecnie na widnokręgu ich 
widoków wojennych uśmiecha się im spra­
wa „Alabamy. “

Sprawa to na pozór małej w agi; An­
glja do załatwienia jej skłonna; wojna 
zkądinąd dla Ameryki nie pożądana — 
to wszystko prawda. Lecz Amerykanie 
wiedzą, jakie trudności ma teraz do zwal­
czenia Anglja w Irlandji, wiedzą oni jaka 
w Anglji panuje bieda między robotnika­
mi, na jak potężną konkurencją narażony 
jest handel angielski przez otworzenie ka­
nału suezkiego. Wiedzą o tem dobrze i 
dlatego właśnie robią przygotowania do 
wojny. Posłuchajmy co mówi p. Robeson 
w swem rocznem sprawozdaniu: „Muszę 
gorąco polecić budowę wielkich okrętów 
pancernych, które dałyby bezpieczeństwo 
naszemu handlowi i mogłyby przeprowa­
dzić nasze zasady we wszelkich ewentu­
alnościach  Trzeba udzielić wsparcia
wszystkim tym, którzy zechcą budować 
parowce według planu udzielonego im 
z ministerstwa. Muszą się jednak zobo­
wiązać sprzedać je  rządowi w razie po­
trzeby za ustanowioną z góry cenę. Mała 
liczba takich okrętów, pod komendą zda­
tnych i odważnych oficerów, byłaby już 
bardzo niebezpieczną dla handlu obcego 
kraju. Wszystkie arsenały powinnyby być 
oddalone od wybrzeży i posunięte w głąb 
kraju. “ Również jen. Shermann w spra­

wozdaniu swem radzi, „aby twierdze, które 
zasłaniają Portland, Boston, Nowy Jork, 
Filadelfję, Baltimore, Nowy Orlean i Sah- 
Francisco, jak  najprędzej ukończone zo 
stały. “

Gdyby udało się Amerykanom pozbawić 
Anglję zwierzchnictwa chociażby tylko nad 
zachodniemi jej posiadłościami, wtedy re­
szta prowincji konfederacji kanadyjskiej, 
w których przeważają wpływy Francji, 
przypadłyby im bez walki. Napoleon III 
bowiem jest dzisiaj jednym z obrońców 
doktryny Monroe, która mu ma ułatwić 
wywarcie zemsty na Anglji i Hiszpanji za 
opuszczenie go przed siedmiu laty w Me­
ksyku.

Niedawno wysłanym był jenerał Bank 
do Paryża, aby konferował z cesarzem o 
telegrafie podmorskim francuzko-atlanty- 
ckim. Utrzymują, że przy tej sposobności 
konferowali oni także o rozmaitych innych 
projektach, a nawet już o przyszłem wcie­
leniu hiszpańskiej Kuby do związku Sta­
nów zjednoczonych.

Być może, że Napoleon III potrafi roz­
żarzyć tlącą dotychczas, jak  iskra w po­
piele, sprawę „Alabamy"; być może, że 
płomień wybuchnie wtedy, kiedy w Euro­
pie nadejdzie chwila dla przeprowadzenia 
francuzkich planów nad Renem i utwo­
rzenia belgijsko-szwajcarsko-francuzkiego 
związku cłowego, — a wtedy Anglja, za­
jęta  wojną amerykańską, byłaby ubezwła- 
dnioną w Europie.

Wiadomości polityca&sie 
i korespondencje.

Lw ów  30 stycznia.
L. [ R a d a  m i e j s k a  -  b r u k o w e  — 

p r o c e s . ]  Na ostatuiein posiedzeniu rady 
miejskiej, p. Jasiński referował o preli- 
minarzu dochodów .miasta Lwowa na rok 
bieżący. Ogólne cyfry budżetu są takie: 
Pokrycie wydatków 641,862,złr.; wymogi 
750,098; niedobór więc wynosić będzie 
108,236. W tym roku niedobór przewyż­
sza przeszłoroczny. Z uwagi więc na to, 
komisja budżetowa zastanawiała się nad 
środkami powiększenia dochodów miasta, 
bez nakładania dodatku do podatków sta- 
łych, którego miasto dotąd nie pobiera. 
Niejaki Lechner z Pesztu nadesłał kilka 
odnoszących się do tego projektów, jako 
to : Zaprowadzenie podatku od psów i po­
datek zbytkowy (Luxussteuer) od prywa­
tnych ekwipażów i wierzchowców, sprze- 
darz wapna i żołędzi z dóbr miejskich, 
a w końcu założenie bazaru. Projekta te 
przekazano do bliższego roztrząśnienia 
komisji budżetowej.

Karnawał raźno postępuje. Odbył się 
bardzo świetnie bal akademicki; we wto­
rek bal towarzystwa przyjaciół sceny na­
rodowej, później bal towarzystwa muzy­
cznego, a  nareszcie najbardziej może zaj­
mującym będzie bal maskowy na dochód 
czytelni akademickiej. Nasze reduty bo­
wiem są tego rodzaju, że lepsza publi­
czność żadną m iarą nie może brać w nich 
udziału, maskarada więc proszona, o do­
borowej publiczności, pewno zwabi wiele 
gości.

Ra naszym bruku roi się mnóstwo rze­
czy smutnych i zabawnych, a zawsze świa­
tek dziennikarski dostarcza bohaterów 
do tych epopei. Żmudziński ciągle jeszcze 
jest punktem środkowym życia towarzy­
skiego, politycznego i literackiego; tam 
się eksponują ploteczki miejskie, tam się 
układają artykuły, recenzje i programy 
polityczne. To też Żmudziński wie, jaki 
na niego spadł zaszczyt i milcząc znosi 
niejeden ciężar z nim połączony. Oto o- 
negdaj musiał być niemym i bezczynnym 
świadkiem naruszenia swego prawa domo­
wego przez dwóch synalków Muzy, wy­
kładających sobie w sposób dobitny i do­
niosły zasady honoru.

W sprawie osławionego procesu p. Do­
brzańskiego z Dziennikiem polskim dowia­

duję się, że p. Lam już otrzymał pozew 
dotyczący'. Rozprawa ostateczna odbędzie 
się dnia 8 lutego w sądzie krajowym.

Czerniowce. [ M o s k i e w s k a  p r o p a ­
g a n d a . ]  „W tych dniach — pisze Go- 
los — otrzymaliśmy z Czerniowic na Bu­
kowinie, od redakcji pierwszej tam gazety 
moskiewskiej Zari, numer pierwszy tejże 
gazety z wezwaniem, aby wspierać ich 
moralnie i materjalnie. “ Zaczyna więc 
w tej sprawie odezwę swoją do moskali 
Gołos od wykazania, o ile korzystnem 
jest istnienie organu moskiewjkiego na 
Bukowinie r zkąd tak łatwo rozpowsze­
chniać go można między południową Sło­
wiańszczyzną; w końcu dodaje: „nie mo­
żna nie życzyć powodzenia pierwszemu 
obrońcy rossyjskiej sprawy."

i -----------
C ieszyn 31 stycznia.

[ R o z p r a w a  o s t a t e c z n a  p r z e c i wk o  
L u t y ń c o m . ]

Za kilka dni odbędzie się przed tutej­
szym c. k. sądem obwodowym rozprawa 
ostateczna w znanej wam już sprawie lu- 
tyńskiej, w której pięćdziesiąt kilku męż­
czyzn i kobiet oskarżonych jest o prze­
stępstwo zbiegowiska (§. 279 ust. k.)

Żapewne przypominacie sobie jeszcze, 
o co rzecz idzie. Gmina lutyńska m iała 
wikarjusza ks. Konczyckiego, z którego 
bardzo była zadowoloną, bo miewał dobre 
kazania polskie i umiał dobrze wpływać 
na lud. W skutek intryg niemieckich prze­
łożona władza duchowna rozkazała ks. 
Konczyckiemu wyjechać z Lutyni i nazna­
czyła mu inne jakieś miejsce.

Gmina sprzeciwiła się wyjazdowi księ­
dza, a kiedy starosta powiatowy z żan­
darmami przyjechał po księdza, Lutyńcy 
wyruszyli tłumnie przed probostwo i u- 
daremnili zamiary starosty i żandarmów.

W skutfek tego prokuratorja wytoczyła 
Lutyńcom proces o zbrodnię gwałtu pu­
blicznego, a sąd obwodowy cieszyński wy 
dał uchwałę oskarżenia zupełnie w myś. 
prokuratorji. Strona oskarżona jednak za­
łożyła rekurs do sądu wyższego szlązko- 
morawskiego w Bernie, który uchwałę o- 
skarżenia sądn cieszyńskiego zmienił o
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tyle, iż. co do z b r o d n i  g w a ł t u  p u -
* l t C ‘ - - - ~ s  3  "•* ‘ ■ ’  -  -i e z n e g o  wydał uchwałę zaniechania, 
nie widząc w przytoczonych faktach istoty 
czynu takiej zbrodni.

Przeciwko tej uchwale sądu wyższego 
berneńskiego prokuratorja wniosła rekurs 
do sądu najwyższego w Wiedniu, który 
jednak potwierdził uchwałę zaniechania 
co do z b r o d n i  g w a ł t u  i tylko wydał 
uchwałę oskarżenia o p r z e s t ę p s t w o  
z b i e g o w i s k a .

Bardzo też jesteśmy ciekawi przebiegu 
rozprawy ostatecznej. Przewodniczącym 
będzie prezes tutejszego sądu, znany z 
procesu Gwiazdki Cieszyńskiej, p. Pospi- 
schil, który wtedy nie chciał prowadzić 
rozprawy w języku polskim, oświadczając: 
Wir sind ein deutsches Gerichl, und hiei 
wird deutsch cer handelt!

Czy też wobec pięćdziesięciu kilku o- 
skarżonych Szlązaków, którzy ani słowa 
po niemiecku nie rozumieją, p. Pospischil 
powtórzy te słowa i zmusi ich do słu­
chania rozpraw niemieckich, bo do od­
powiadania po niemiecku zmusić ich nie 
może, gdyż to jest czystą niemożnością. 
Byłoby to bardzo ciekawą ilustracją tego 
równouprawnienia i szanowania narodo­
wości, jakiem się w rajchsraeie przed kil­
ku dniami chełpił Giskra.

Nie omieszkam przesłać wam sprawo­
zdania z tej rozprawy ostatecznej.

W iedeń 30 stycznia.
M. [ F i z j o g n o m i a  r a j c h s r a t u  

p o d c z a s  r o z p r a w  a d r e s ó w ' .  —- m a ­
t a d o r ] ,  m ó w c y  a p o l i t y c y ] . —- Czy­
tając sprawozdania z posiedzeń izby posłów, 
chociażby najdokładniejsze i bezstronnie 
przedstawiające cały tok rozpraw, niepo­
dobna prawie utworzyć sobie dokładnego 
a zwłaszcza żywego obrazu sytuacji, jaka

się obecnemu na posiedzeniu widzowi i 
słuchaczowi przedstawia; widzi się, powie­
działbym —tylko fotografię obrazu, dokła­
dną wprawdzie, ale bez, kolorów. Fizjogno- 
mje mówców i słuchaczy, zachowywanie 
się tychże, mnóstwo drobnostek nieważnych 
na pozór a przecież charakterystycznych— 
oto kolory ożywiające ów obraz, oto wpa­
dające nań światło, w którćm występują 
niekiedy z cienia postacie, jakichby odda­
lony czytelnik sprawozdań stenograficznych 
nigdy nie dostrzegł. W sprawozdaniach 
stenograficznych jeneralnćj rozprawy adre- 
sowćj nie było wzmianki o p. Giskrze; 
słusznie — bo nie zabrał głosu, lecz wie- 
leż on milcząc, nie mówił? Jeżeli według 
Talleyranda ha to dana człowiekowi mo­
wa, aby myśli swe utaić, to zdaje się p. 
ministrowi spraw wewnętrznych dane na 
to milczenie, aby myśli objawiać. Postać 
wysoka, chód prędki if  pewny, ‘czoło wy­
sokie, szerokie i wypukłe, brwi gęste, oczy 
wklęsłe nieco i małe, ale ruchliwe i bły­
szczące dobitnie, zawsze uwydatniały na 
zewnątrz jego charakter: dumę nieograni­
czoną, niczćm niepohamowaną żądzę wła­
dzy i znaczenia, hardy umysł, któremu 
laury Bismarka spać nie dozwalają. Ale jeżeli 
dawniśj niejaki spokój i powaga odbijały 
się w tćm obliczu, to je z niego wyzuła 
dziś namiętność. Ciągłe marszczenie brwi, 
ruchy gwałtowne, rzucanie, rwanie i sza­
motanie się, zaciekłość zaledwie pohamo­
wana względem na powagę izby, wskazują 
nam, że dotknięto najdraźliwszćj strony 
tego charakteru, jego niezrównanćj buty. 
Lecz któż to uczynił? Łatwo odgadnąć, 
dość spojrzeć w którą stronę zwraca się 
gniewem błyszczący wzrok jego ekcelencji. 
Otóż w drugim dniu rozpraw adresowych, 
gdy p. Kaiserfeld w swćj świetnój, co do 
formy retorycznćj mowie, zarzucając ja ­
wnie, chociaż bez wymienienia nazwiska, 
p. Beustowi tajne knowania przeciw kon­
stytucji, wprost zwracał się do centrum 
izby, w miejsce zajęte przez posła izby 
handlowćj reichenbergskiej, zauważano, że 
p. Giskra potrząsając głową, wskazywał 
w toż samo miejsce, jak gdyby chciał po­
wiedzieć: „Oto tam widzicie niewymienio- 
nego przez p. Kaiserfelda sprawcę tych 
zawikłań11. Po takióm zachowywaniu się, 
po tak bezwzględnćm objawianiu swych 
uczuć, umiarkowanie p. Giskry|w mowie 
mianój przy końcu debaty adresowćj, dzi­
wne zrobiło wrażenie, i mimo objaśnień 
p. ministra, że jako taki biernie się za­
chowywać musi, trudnoby je sobie wytłu­
maczyć, gdyby nie zajścia zakulisowe. Do- 
niedawna Beust był, jak się zdawało, je­
dyną przeszkodą w osiągnięciu celu, prze­
ciw niemu trzeba się było zwrócić całą siła 
i ęnergją. Dziś, gdy Hasnerowi zapewniono 
prezesostwo ministerstwa; dziś, gdy Hasner 
stoi na zawadzie ambitnym dążeniom, trze 
ba się godzić z p. Beustem; ztąd dawniej 
gniewne spojrzenia i jawne stronienia, dziś 
uśmiechy i przymilanie się. Wobec takiej 
chwiejności i niestałości dziwną przejmuje 
sympatją spokojna i poważna postać Beu 
sta; z równym jak dawnićj spokojem, l  
równą powagą przyjmował zarzuty i zu­
chwałe nieraz słowa swych przeciwników, 
a dzisiaj znowu uściski i słodkie słówka 
Giskry et consortes. Powagę taką nadać 
może tylko pewność siebie, wynikająca z 
niezaprzeczonćj wyższości umysłowćj, a 
przedewszystkiem z dobrćj wiary. — Nie 
chcę wam szczegółowo charakteryzować 
wszystkich mówców, byłoby to nużącą, zby­
teczną i niestety! przykrą nieraz pracą; 
podam wam tylko główne, typowe postacie. 
Zaczynając od tych, którzy najmilsze spra­
wili wrażenie, wymienić wam najpierw mu­
szę p. Grocholskiego, który sumiennćm 
traktowaniem sprawy, dobitnćm wyjawia­
niem swych myśli, a zarazem unikaniem 
zbytecznych bo drażniących tylko przeciw­
nika frazesów, potrafił sobie zjednać po­
ważanie najzaciętszych nawet nieprzyjaciół. 
3odobnież miłe wrażenie zrobiła mowa p. 

dra Figuly, posła ze skrajnój lewicy, który 
napominał do zgody i pojednania się. Z 
takim przeciwnikiem nie przykra walka, a

miła zgoda. — Jakżeż inaczśj przedsta­
wiają nam się szermierze tacy jak Tyrol­
czyk ksiądz Greuter i antypoda jego" dr. 
Schindler poseł przedmieścia wiedeńskiego 
Neubau1

Obaj posiadają znakomity talent ora- 
torski, chociaż Greuter przypomina nieco 
kaznodzieję, a Schindler mówców z „Zo- 
beleum“ (jestto restauracja pana Zobla, 
punkt zborny robotników wiedeńskich). 
Lecz nie zależy im tyle na poważnej tre ­
ści mów, ile na okazałej formie; nie cho­
dzi im tak o przekonywające dowody, jak
0 lśniące sofizmata; nie tak o pozyskanie 
posłów, jak  o oklaski galerji.

Greuter za czasów swych akademickich, 
jak  mnie kilku jego ziomków zapewniało, 
bonvivant pierwszego rzędu, dziś monsi- 
gnor i najgorliwszy obrońca ultramonta- 
nizmu, wspomniał sobie zdaje się dawne 
czasy, gdy w swej mowie użył słów: ob 
schon ob Reg en, wyjętych z afiszu restau­
racji „Sperla“, a oznaczających, że w te 
miejsca codziennie bez względu na pogo­
dę zćhodzi się — demimonde wiedeński!

Schindler — z twarzy nadzwyczaj po­
dobny do Napoleona III — niegdyś jako 
potulny auskultant sądowy pisywał sen­
tymentalne poeźyjki pod pseudonimem: 
Julius\ von der Traun; potem otrzymawszy 
notarjat, stał się liberałem a tout prix, 
czem sobie liczną zj'ednał k lientelę; dziś 
płochemi dowcipami bawi swych pople­
czników, a drażni partję przeciwną. Po­
lemika między tymi dwoma mówcami u- 
przyjemniła już niejedno nudne posiedze­
nie izby: gdzie jeden z nich przemówił, 
tam drugi pewnie nie zamilkł.

Po wystąpieniu Greutera z izby jeden 
może pozostaje tylko mówca na prawicy, 
któryby był w stanie równą z Schindle­
rem toczyć walkę, a tym jest dr. W e i g e l .  
Posiada on organ silny, piękną i poto­
czystą włada niemczyzną, zręcznie rzuca 
ostre sarkazmy, a jak  dobrze tej broni 
użył w debatach adresowych, najlepiej 
wskazuje gniew i zaciekłość, z jakim Neue 
Fresse o nim rozprawia. Gdy tak kilku 
mówców nadawało życia i ruchu rozpra­
wom,  ̂ inni starali się o ile możności na­
dać im cechę piekielnych nudów. Między 
tymi pierwszeństwo należy się niezaprze- 
czenie radcy Waidele. Zgrzybiały ten biu­
rokrata gdy swą nużącą polemikę rozpo­
czyna, połowa posłów się wynosi, inni 
czytają lub rozmawiają, na galerji szmer
1 niespokój — lecz to mu wcale nie prze­
szkadza: i -  i i

Bo jak  głuszec gdy tokuje itd. — Tak 
W a i d e l e  wśród zapału, — Gdy swą mo­
wę recytuje.

Trafnie odpowiedział mu i świetnie zbił 
jego wywody Czerkawski, co wywołało 
replikę, którą zaledwie interwencja pre­
zydenta ukończyła. Nie chciałbym do tej 
samej kategorji policzyć szanownego de­
legata , którego mowa prawdopodobnie 
Naród. Listom dała powód do porównania 
mów posłów polskich z limonadą — i to 
słuszny powód: bo nie brak tam kwasu 
ostrego, soli atyckiej i cukierków klasy­
cznych, ale rozczynione to w ogromnej 
ilości wody, bo płynącej przez półtory 
godziny..

Dodam jeszcze kilka słów o Kurandzie; 
lecz osobę dostarczającą tyle materjału 
kronikarzom, feljetonistom, a przedewszy­
stkiem humorystom, nie godzi się tak po­
bieżnie traktować — zostawiam go sobie 
na lepsze czasy. Dzisiejszy przegląd za­
kończę uwagą, że sprawy świata tego nie 
załatwiają się mowami; są one zaledwo 
a raczćj powinny być echem. Nie wiedzą, 
czy nie chcą wiedzieć o tem rajchsrato- 
wicze, i mimo m a  t e r  j a ł  u dosyć liczne­
go, zbyt mało zasiada w rajchsraeie p ra­
wdziwych polityków.

Dokończenie mowy posła W eigla. 
Chociaż o rozpadaniu się Austrji tyle- 

scie tutaj prawili, co do m nie, wierzę 
jeszcze w byt je j; nie dlatego zaś trzy­
mam z nią, jakobyśmy wedle słów posła 
S t r e r u w i t ż a  szukali pociechy w kasach

Album fotograficzne.
Dr. Safanduła.

Prócz w Krakowie i w sejmie, znany 
tylko w bibljografji prawniczej i w kole 
60 prenumeratorów byłej gazety o jurys-
prudencji.

Dr. Safanduła dochrapał się swej po­
litycznej karjery zacnym swym charakte­
rem — nowe idee polityczne, albo nowe 
programy mające zbawić świat i Austrię 
bynajmniej go tam me zaprowadziły był 
on sobie jeszcze przed niedawnym czasem 
profesorem, co uczył tego kodeksu, który 
się zaczyna od słów: Zu einem Verbrl- 
chen isf boser Vorsatz nothig...., chodził 
regularnie na prelekcje i wykładał mło- 
dzieriy, was ist rechtens, jeżeli złodziej 
przystawi sobie drabinkę do śpichler-ia 
ł s*§ dopuści kradzier-ży?

Młodzież go lub iła , bo chociaż ostro 
pytał, ale zacnie z nią postępował i nie 
bawił się w centralistyczną propagandę, 
jak to nieraz robili zakapturzeni kanoni-
S<V / ° r  ?ZaJVa“.

Zadarł więc trochę z kolegami, co chcieli 
zniemczyć polski uniwersytet, skutkiem 
czego koledzy „stołka" mu przystawili i 
pan profesor naraz ujrzał się bez katedry 
i bez uczniów.

W miejsce jednak dawniejszej posady 
dostało się nową niezależną, a że ustą­
pienie z profesury a raczej dymisja na­
robiła wiele rumoru w dziennikach i po- 
między publicznością, więc dr. Safanduła 
został potrosze męczennikiem.

Męczeństwo poprowadziło go przy pierw­
szym wyborze do sejmu do krzesła po­
selskiego , tem bardziej, że agitacja za 
doktorem na Kazimierzu bardzo dobre 
przyniosła owoce.

Dr. Safanduła więc został posłem i 
zrazu w sejmie ogromnie dużo mówił, 
całe traktaty z filozofji prawa i z prawa 
pozytywnego wyłuszczał przed zgroma­
dzonym sejmem; posłowie ziewali, ziewali, 
ale cóż było robić? profesor profesorem! 
przyzwyczaił się na katedrze mówić go­
dzinę, więc i tutaj nie darował.

Wreszcie i ks. marszałkowi i panom 
posłom bywało tych prelekcji zawiele, wy- 
phodzili więc, krząkali — pan prelegent 
jednak powiedział; „proszę o cierpliwość! 
skończę natychmiast" — i znów jak  gdy­
by nic, mówił pół godziny. Zdawało mu 
się, że niecierpliwość sejmu trzeba tak 
przełamywać jak  niecierpliwość studentów 
na szkolnych^ ławkach: im bardziej się 
niepokoją, tem bardziej ich trzeba wy-

i
Księgi hipoteczne, propinacja były od 

dawien dawna forsą szanownego posła,

i w tej mierze na każdej kadencji miewał 
długie dyssertacje.

Dr. Safanduła, jak wiadomo, je s t . . j e s t .. 
literatem — n ie ! literat nie określa tego, 
co chciałem wyrazić; a h a ! powiem po 
niemiecku: jest ein Schriftsteller, pisywał 
i pisuje dość dużo, a co więcej, drukuje 
to co napisał. Powiadają znawcy prawni­
cy, że niektóre jego rzeczy mają wartość; 
co do nas, my tylko wiemy, że jedno z 
pism zeszytowych wychodzących w Kra­
kowie dostawało zawsze delirium tremens, 
ilekroć zbliżał się artykuł szanownego 
doktora. Być może, że taki artykuł byłby 
bardzo na swojem miejscu w jakiem głę 
boko uczonem czasopiśmie prawniczem, 
ale w danem czasopiśmie nie wiedzieć 
z której strony było go drukować, bo jak 
sobie np. pan doktor pozwolił cztery 
stronnico niemieckich cytat, to aż się du­
sza radowała!

Panowie redaktorowie w potach byli, 
widząc takie cytaty, bo z jednej strony 
jakżeż odmówić miejsca w swem piśmie 
profesorowi i posłowi? — a z drugiej 
strony co powiedzą czytelnicy?

Wszystko jednak mija na tym Bożym 
świecie — i gorączka tych artykułów po­
dobno już minęła!

W sejmie galerje wybornie znały dra 
Safandułę, a jeżeli się spytałeś pierwsze­
go lepszego raportera dziennikarskiego, 
kto oprócz biskupów ubiera głowę we

fjolety? odpowiedział ci bez zająknienia: 
dr. Safanduła. Szczegolnem zrządzeniem 
czy raczej spiknięciem się żywiołów, wło­
sy doktora, czy przy dziennem świetle, 
czy przy gazowem oświetleniu, zawsze wy­
glądały fjoletowo. Niektórzy tłómaczyli 
sobie to jakiemś łamaniem się św iatła-— 
inni czem innem.

Co do nas, nie mogliśmy tej kwestji 
pominąć; wiąże się ona bowiem bardzo 
ściśle z dziejami parlamentarnemi dra 
Safanduły, zresztą przed nami zastana­
wiał się już nad nią w swych listach ś. p. 
pan Sofronjusz Mykita.

Niech więc żyją fjoletowe włosy! ale 
zaiazem niech stokroć dłużej żyje zacny 
i prawy charakter!

S T O  D J A B Ł O W .
M oząjk a

z uzasów czteroletniego sejmu
przez

J. I. Kraszewskiego.
T o m  II.

. . .  . (CLg dalszy.)
W ciszy i ukryciu dojrzewało to wiel­

kie dzieło, które inicjatywie śmiałej zna­
komitego Ignacego Potockiego przyznać

należy— prawdziwym twórcą jego był on 
sam, poparty zręcznością Piatolego, ta ­
lentem Kołłątaja, powagą marszałka Ma­
łachowskiego, ognistą wymową Kazimie­
rza Sapiehy. Jest to też jeden z tych lu ­
dzi i charakterów wieku, o którym kreśląc 
zarys jego zapomnieć niepodobna.

Wszystko złe i wszystko dobre tego 
czasu jednoczyło się w księciu Kazimie­
rzu. Płochy, wrażliwy, ognisty, gracz, ko­
bieciarz, próżniak, lubiący hulankę, przy­
pomina talentem Mirabeau i charakterem 
zarówno.  ̂ Cały dzień pracować w sejmie 
i porywać a unosić słuchaczów wymową, 
cały wieczór przesiedzieć w alkowie przy­
jaciółki, całą noc spędzić na grze i przy 
kieliszku, a nazajutrz po nocy bezsennej 
przyjść na sesję pełnym życia i natchnie­
nia, było dla ks. Kazimierza rzeczą powsze- 
dnią. Chciwy rozrywki, poufały z przyja­
ciółmi, był człowiekiem najlepszego świata 
i towarzystwa, czuć w nim było wycho- 
wańca matki jednej z najśmielszych dam 
epoki, niegdyś ulubionej królowi, kobiety, 
którą patrjoci tak nienawidzili, jak  ko- 
chali jej syna, ale razem potomka ro­
dźmy znakomitej w dziejach i do szpiku 
arystokratycznej.

Książe Kazimierz w lepszem znaczeniu 
uosabia — djabelstwo tych la t szału, ale 
djabelstwo połączone i okryte patrjoty- 
zmem.*j On, książę Józef i kilku mniej 
znanej młodzieży, Wielborski, Zajączek,

Niemcewicz... jedną swą stroną należą 
obyczajami do czasu zepsucia i roz­
przężenia, drugą przedstawiają nowy dzień 
poświęceń, poprawy, pokuty.

Książe Kazimierz był jednym z ulubień­
ców wielkiego świata i milszego, dowci­
pniejszego, piękniejszego nadeń człowieka 
tiudno było znaleść. Beppo przechodził 
go urodą (choć byli nieco do siebie po­
dobni), ale Kazio górował talentem... Po­
lak sercem, jak wszyscy współcześni, był 
napoł Francuzem wychowaniem i oby­
czajem. J

Ważnym nabytkiem dla stronnictwa pa- 
trjotycznego był syn wojewodzicowej Mści- 
sławskiej, którego Litwa kochała, ale uży­
wano go z pewną ostrożnością, już z po­
wodu matki, już dla pokrewieństwa z he­
tmanem, a naostatek dlatego, że trzpiot 
i dowcipniś, gotów był z lekkomyślnością 
sobie właściwą wypaplać największą ta ­
jemnicę. W gronie patrjotów był on po­
czciwym, dzielnym, ale tylko narzędziem. 

Gdy na obliczach jednych prace sejmu 
te, które w ciszy poza nim się przygo­

towywały, obudzały najżywsze nadzieje, 
stronnicy Rossji chodzili niespokojni, na- 
dąsani, z proroctwami Kassandry.

Do ostatniej jćdnak godziny rozciągłość 
nowych reform wypracowywanych w ciszy 
pod redakcją Piatolego i Kołłątaja, nie 
była ogolowi znaną.

Jakubińskie potajemne knowania i ow
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wasxych i łypali na magazyny broni, bo 
m ałobym  pociechy wydobył z tych kas, a 
niepotrzebnie odsyłacie nas do szukania 
pociechy w w a s z y c h  m agazynach broni. 
Nie liczymy bynajmniej na pieniądz w ka­
sach rządow ych, choć się nań składam y 
i podatekHkrwi uiszczam y; nie ulękniemy 
się zaś upioru, którym  nas straszycie, by­
najm niej tak  ja k  wy. Nie z bojaźni idzie­
my z A ustrją , a le  z poczucia wzajemnej 
potrzeby, a  nadto z zaspokojeniem  wypo­
wiedzieć to mogę, że w chwili stanowczój 
Polacy będą może niemałym d la  was czyn­
nikiem  decyzji. (Brawo! z prawicy.)

Nie mogę pom inąć następnie te j części 
dyskusji, w której poseł niemiecki z Czech 
p . S t r e r u w i t z  zarzucał Polakom  od 9 
la t  poprawnie i lojalnie za  koroną będącym 
tendencje separatyzm u, podejrzywając ich 
wierność wobec korony. W ycieczki podo­
bne należałyby właściwiej do czarnego 
gabinetu  podejrzeń, niż przed wysoką izbę 
parlam entu . (Brawo! z prawicy i centrum.) 
W ięc albo nam  powiedzcie, że nam  nie 
ufacie, natenczas pójdziem y; albo też uwa­
żacie, że nam  ufać możecie, natenczas nie 
pozwólcie, aby nam  ktoś podobne sotyzy 
parlam entarne (jak  p. pocztm istrz S t r e ­
r u w i t z .  Przyp. red.) poprostu w oczy śm iał 
cisnąć. (B raw o! z prawicy.)
§fe Otóż darujcie panowie, żem od tego 
odbiegł, com sobie z początku założył, tj. 
od zobowiązania się do dowodu h istory­
cznego praw a Galicji.

M niemacie pow szechnie, że tó , czego 
się rezolucja sejmowa domaga, je s t  czemś 
nowem, egzorbitantnem . Cofnijcie się zaś 
po rok  1772. A ustrja pozostaw iła Galicji 
wtedy prawo cywilne polskie w stosunkach 
sądowych, zostaw iła jć j obok języka ła ­
cińskiego języ k .p o lsk i w sądach aż po t  
1844. A ustrja nada ła  Galicji odrębny, oc 
innych prowincji państw a różniący się u- 
strój organizacji stanów galicyjskich. I  tak  
w innych prowincjach urzędow ał dożywo­
tny m arszałek  sejmowy, u  nas corocznie 
mianowany kom isarz se jm u ; Galicji udzie­
lono najpierw  osobną procedurę sądową, 
a  naw et powszechny kodeks praw a pry­
watnego w patencie wstępnym uznał od­
rębne ordynacje krajowe, którym  nie od­
mówił mocy i nadal obowiązującej.

T akto we wszystkich gałęziach zarządu 
krajowego i służby publicznej znajdziecie 
panowie odrębne dla Galicji postanowie­
nia, mianowicie podatkowe, odnośnie do 
prowizorjum  w drugim  i do przepisów 
skarbowych w trzecim  la t  dziesiątku 
bieżącego stulecia. Co do języka —  jak  
już  wspomniałem —  dopiero w roku  1844 
w m iejsce łacińskiego i polskiego języka 
zaprowadzono w sądownictwie język n ie­
miecki jako  urzędowy.

W prawdzie —  dodaje mówca z iron ją  — 
gdyby nam  wtedy powiedziano, ja k  to w 
zeszłym  tygodniu jeden  z mówców w izbie 
wyższej (hr. A uersperg alias poeta Ana­
stazy Griin. R e d . )  ośw iadczył, że nam 
języka niemieckiego —  przez nas bynaj­
mniej jako  środek oświaty nie lekceważo­
nego—li jako  szczególnego dobrodziejstw a 
używać pozwalcie... k to  wie?... możebyśmy 
się mniej byli opierali korzystaniu z tak  
wielkodusznego dobrodziejstw a (!). Gdy 
nam  zaś język niemiecki w sądach p rze­
mocą narzucono, nie dziw, że już  przeszły 
sejm  u d a ł się z przedstaw ieniam i swemi 
do tronu, uzyskawszy aż po rok  1844 
pewne w zastosowaniu wyjątki. Od r. 1848 
zaś przedkładaliśm y żądania k ra ju  o tw ar­
cie i bez ogródki, jużto  w adresach  do 
tronu, jużto  w podaniach i petycjach do 
ministrów, mianowicie w onejj, k tó rą  dnia 
4 stycznia 1861 r. m inistrowi stanu  wrę­
czono.

Pozwólcie panow ie, iżbym wam jeden  
z niej ustęp] w tern miejscu przypom niał, 
w którym  się po wyłuszczeniu naszych żą­
dań  i naszego położenia ta k  odezwano
(czyta):

Wir stehen nickł an dem Minister des 
Monarchen, aus Allerhochstdessen Dynastie 
neun Koniginnen den Thron der Piasten 
theilten, dieses Gefuhl um so freudiger zu 
behennen, ais wenn wir es zu verhehlen 
vermockten, entweder die Welt uns keinen 
Glauben schenhen, oder unserem Ungliicke 
auch noch die Achtung versagen wiirde.

Petycja ta  zaw ierała prośbę o instytucje 
autonomiczne. Że zaś to, co nam  tytułem  
autonom ji do tąd  przyznano, żądań naszych 
bynajm niej zadowolić nie zdoła, sam i p a ­
nowie pojmiecie.

Powiadacie panowie, wszakżeż wolność 
macie sobie poręczoną przez ustawy zasa­
dnicze. Tak jest, — owa wolność, którćj 
indywiduum niezbędnie wymaga, a która 
mu dozwala ruchu wolnego człowieka; 
nie żądajcie zaś panowie zresztą, abyś­
my się godzili na to, co autonomją naszi, 
po prostu narusza, co — że tak  powiem, 
żołądkowi naszemu wręcz się sprzeciwia 
Podajecie nam to, cobyście wmusić w nas 
chcieli, jak  się podaje dziecku zazwyczaj 
lek i, przytrzymując mu siłą  nos, dla 
wlania weń wstrętnego napoju. My

iragniemy z wami chętnie zasiadać przy 
ednym sto le, zachowując się zgodnie 

ze sobą, nie żądajcie zaś równouprawnie­
nia w tym sensie, iż —  gdy każdy z lu ­
dów pożywić się pragnie, wszystkich je- 
dnćm i tćm samćm częstujecie jadłem .
A jednak pozwólcie p p ., że się acz nieco 
dosadnie wyrażę w alegorji na pozór może 
trywjalnśj, iż —  ja k  my nie śmielibyśmy 
narzucać wam barszczu polskiego — wy 
wszakże nie chciejcie nas gwałtem raczyć 
kluchami niemieckiemi. (Wesołość. Oklaski 
z prawicy!)

Straszycie nas dalśj bezpośredniemi wy- 
)orami. Poseł M a y e r h o f e r  zagrażał nam 
tćm, że się tu  Rusini wtedy pojawią, alboż 
ich tu  nićm a? Są. Nie będę ich po nazwi­
sku wprawdzie wymieniał, jest zaś między 
nami dość wyznawców obrządku grecko 
wschodniego, a inaczćj nie pojmowaliśmy 
po rok 1848 nazwy Rusinów. Moskali, 
tych rzeczywiście między nam i nićma.

Panowie przeciwnicy dr. M a j e r h o f e r ,  
K u r a n d a  i S k e n e  smagali powtórnie 
m em orjał mniejszości ministerstwa, użala­
jąc się nadto — również jak  szanowny 
prezydent izby, że memorjały te, co w ży 
ciu parlam entarnćm  jakoby niesłychaną 
było rzeczą, publikowane zostały.

Co do mnie, nie będę badał, kto winien 
temu,, że owe memorjały ogłoszono; nie 
chciałbym w końcu wspomnąć, że zdaje 
się więcćj dogadzałoby panom, gdyby tak  
np. t y l k o  m e m o r j a ł  w i ę k s z o ś c i  był 
został ogłoszonym, co w każdym razie 
byłoby wam zapewne dogodniejszćm (śmiech 
i oklaski z prawicy), z tćm wszystkićm nie 
znajduję nic tak zdrożnego i nadzwyczaj­
nego w tćm, gdyż korona (którćj się za to 
najwyższa wdzięczność należy,) pozwolić 
czy pośrednio czy bezpośrednio musiała, 
iżby ogłoszone zostały, a jawności wszakże 
winnym razie zawsze żądamy; bez pozwo­
lenia korony zaś, jakkolwiekby się zresztą 
rzecz m iała, nie byłyby mogły i śmiały 
wydostać się na jaw.

Również moi panowie! rzucono się tu  
z rekrym inacją bez m iary na autora me- 
m orjału m n i e j s z o ś c i ,  byłego m inistra 
dr. B e r g e r a ,  jedną z najpoważaószych 
osobistości wiedeńskich; szarpano go i ho­
nor jego w sposób taki, iż już kolega mój 
G r o s s  za nim ująć się m usiał; przezy 
wano go — jak to p. poseł S k e n e  w dość 
rubasznćj aluzji uczynił —  pisarzem po 
kątnym ! albo też przecholowano z nadmiaru 
gorliwości, jak  się p. S t r e r u w i t z  w roz­
pędach swoich poważył, żądając wyraźnie: 
aby autora tego memorjału oddać pod sąd 
państwa! Panowie! Czy m y również mamy 
być tak niedyskretni i zapytać się was, 
kto jest autorem mem orjału w i ę k s z o ś c i ?  
(p. G i s  k r a  się roi w wielkim kłopocie 
na fotelu), aby mu następnie podobne wy­
ży wki cisnąć o głowę! (Brawo! brawo! z 
prawicy; wrażenie w centrum i lewicy.)

Czy w dziejach parlamentów znajdziecie 
przykład podobny? Mniejszość ministrów 
nie mogąc się zgodzić z zapatrywaniem 
większości, ustąp iła z godnością z m ini­
sterstwa, a  panowie nazywacie męża, dla 
którego my chociaż obcy z największym 
jesteśmy szacunkiem, który je s t pierwszym 
z adwokatów wiedeńskich, zaszczytnie zna­
ny w literaturze prawniczćj, mąż w calćm 
znaczeniu honorowy, którego mowy cecho­
wały najświetniejsze chwile w tćj wysokićj 
izbie, męża tego przezywacie pokątnym 
pisarzem! Zaiste wymowa i pióro tego męża 
to perły ; prawda, że nie dla publiczności, 
k tóra sobie w rubasznościach H ans Jorgla 
lubuje! (brawo! brawo! z prawicy.)

Ubliżyliście tćm zarówno hrabiom 
T a a f f e  i P o t o c k i e m u .  Cóż macie T a a f -  
_ e m u  do zarzucenia? czy to ,  że zluzował 
A u e r s p e r g a  w prezydjum m inisterstwa? 
Bynajmnićj! Otóż to , że  n ie  j e s t  c e n ­
t r a l i s t ^  Czy może w końcu, że jest 
arystokratą? Nuż moi panowie! w izbie 
wyższćj i w centrum izby naszćj zasiada 
nie mało arystokratów, a nie zechcecie 
wszakże rzucić się na nich z wyrzutami, 
b y l e  t y l k o  b y li c e n t r a l i s t a m i l  (brawo!)

Cóż macie panowie przeciw hr. P o t o c ­
k i e m u ?  Nie jestże on uosobioną dystynk­
cją, mężem, — jak  Berger — wskróś a 
wskróś honorowym? Cóż więc obecnie z 
temi wycieczkami przeciw mniejszości mi- 
nisterjalnćj? Przyznam się wam w końcu, 
ż e i t e  oskarżenia kanclerza państwa przed 
wysoką izbą, to  dość dobrze ukartowana 
historja. (Wrażenie.) Powiadacie, hr. Beust 
zgubiony, jeźli się nie oczyści z uczynio­
nych mu zarzutów; ja  zaś rzeknę wam: 
On bynajmnićj nie zgubiony, również i Au­
strja  jeszcze nie zgubiona. (Brawo I brawo 
z prawicy. Hr. Beust śmieje się, potakując 
głową. Przyp. koresp.)

Memorjał w i ę k s z o ś c i  ministerstwa 
j est  —  jak to już powtórnie powiedziano— 
programatem waszych przyszłych rządów; 
jako taki wpływał on na projekt adresu 
większości wydziału, któremu to projektowi 
przyznam chętnie, że nie jest tak  hiper- 
centralistycznym, jak adres izby panów;

z tćm wszystkićm nas bynajmnićj zado­
wolić nie może.

Powiadam: mem orjał ów, to wasz p r o ­
g r a m  rządzenia, a poseł G r e u t e r  miał 
racją, jeźli was wezwał: „ p r e c z  z t y m  
p r o g r a m e m ! "  jeźli być mamy z zaufa­
niem do was. Zkąd zaś mamy mieć zaufa­
nie do większości ministerstwa, zapowia- 
dającćjw tym  programie s t a n o w c z o  o d ­
p o r n ą  względem nas politykę? Poseł 
K u r a n d a  pocieszał nas wczoraj, (za co 
dlań chętnie pragnę być z sympatją, jako 
za słowa osłody), że rezolucja sejmu ga­
licyjskiego, k tórą w zeszłym roku b e z ­
p r z e d m i o t o w ą  nazwać się wam podo­
bało, przy naradach w tym roku łaskaw­
szych dozna względów. Przyznam zaś o- 
twarcie, że m ałe mimo to są widoki, skoro 
poseł S k e n e  zaraz następnie (wśród okla- 
sków waszych) zapowiedział i dowodził, że 
niemaż ugody, kładąc nacisk na b e z  
w z g l ę d n e  przeprowadzenie ustawy pań  
stwowćj. Otóż p. poseł S k e n e  potrafił 
was rozweselić przemową swoją, zaamizo- 
wał i mnie, boć wysoka izba bardzo już 
spragnioną była lepszego humoru, a pano­
wie tam po drugićj stronie izby (wskazuje 
z ironicznym uśmiechem na lewicę), byliś­
cie coś bardzo rozstrojeni. (Oklaski z pra 
wicy.)

Posłowie M a y e r h o f e r  i K a i s e r f e l d  
zaklinali nas wczoraj, byle tylko żadnych 
już nie robiono eksperymentów, — na co 
zupełnie przystaję. Aleć to n a j n i e b e z ­
p i e c z n i e j s z y  właśnie eksperyment, 
przed którym z zapowiedzianą polityką 
gw ałtu stoicie.

Żądacie przez to ,  aby większość mini­
sterstwa została u  s te ru , (am Brett,) moi 
panowie! ależ to bardzo krucha, zbutwiała 
już deska, (ein morsches Brett,) nieradbym 
powiedzieć spustow a, pochyła, (ein Fall- 
brett,) a choćbym powiedział, że jest deską 
rozpędową (ein Schwungbrett), z którćj się 
jeszcze na bardzo ryzykowny skok napo 
wietrzny ( Trapezsprung) zdobyć możecie, 
będzie to wszakże ostatni już woltyż, przy 
którym się w powietrzu rozpaczliwie chwy­
cicie B a c h ’oskiej liny; cóż zaś po nićj 
panowie! kiedy z pewnością się urwie 
(Brawo! brawo! z prawicy! wrażenie na 
lewicy.)

Otóż panowie! polityka gw ałtu przepa­
dła ! Możecie ją  jeszcze na krótką inaugu­
rować chwilę, nagrodę za nią, sami so 
bie zgotujecie! (Brawo z prawicy.)

Dla uspokojenia nas powiedział zaś po­
seł dr. M a j e r h o f e r ,  że o środkach 
gwału, o bagnetach i więzieniu, jak  je p 
dr. T o m a n  przewiduje, nikt wszakżeż nie 
myśli; nie doświadczycie tego, pocieszano 
nas, tylko —  że umysły będą musiały po­
przednio zostać uspokojone...

Otóż nie wiem, jakie to środeczki uspo­
kojenia szanowny ów mówca m iał właści­
wie na myśli. Czy miałyby tą  prezerwatywą 
być pigułki L i e n b a c h e r a ,  przedmio­
towego dochodzenia karnego (brawo i we­
sołość), albo też one masalne procesa o 
zakłócenie pokoju wewnętrznego, którego 
nikt nie zakłóca; a gdzie burzycieli nale­
żałoby szukać na innćj raczćj ławie, niż 
na ławie oskarżonych? (Brawo! brawo z 
prawicy.) Czyście panowie ten właśnie apa­
ra t nieszczęsny mieli na myśli, tyle zużyty, 
iż za nim tylko wzgardliwe pereat zawołać 
należy? W tedy winszuję!

P. dr. M a j e r h o f e r  pocieszał nas, że 
się to  nie zapomocą bagnetów bgd^ie od­
bywało. I  owszem, radbym  uwierzyć w to, 
tęskno i bardzo już wobec teg o , co nam 
właśnie poseł K i i  e r  pod tym względem 
przepowiadał. Używajmy arm ji raz do 
czego innego, niż do służby policyjnej na 
wewnątrz i do usług siepaczych, k tóre ją  
tylko upokarzają i m artwią. (Brawo z p ra  
wicy i galerji). Używajmy je j przeciw nie­
przyjaciołom  na zew nątrz , a  spokoju we­
wnętrznego sami; przestrzegać będziemy. 
(Huczne oklaski z prawicy).

Szanowny prezydent nasz p. dr. K a i -  
s e r s f e l d  pow iedział nam w czoraj, iż 
skoro proces porozum ienia się ludów, a 
rzekłbym  raczej proces konstytucyjny, 
który się od roku 1848 wlecze, t. j. przed 
blisko ćwierć wiekiem się rozpoczął, raz 
ukończony być musi, ludy monarchji tern 
skorzej zgodzą się na wszystko, bo i ta k  
będą musiały opłacić koszta sporu.

Co do tego moi panowie! przypominam 
wam,  że koszta sporu ponosi zwykle te n , 
co proces p r z e g r y w a .  O ile każda stro­
na coś z swćj pretensji opuści, ponoszą je 
obie strony pospołem , jeźli nie przenoszą 
zgodzić się raczćj; i bardzo jest słusznie. 
Kiedy zaś p. Kaiserfeld dotknął kosztów 
procesu, przypomnę mu na tćm  miejscu 
jednego z klasyków niemieckich, który po­
wiedział: Die Welt ist eine Opera, wo je -  
der, der sich fuhlt, nach seiner lieben Lei- 
denschaft, halt eine Rolle spięli; a skończył 
temi słowami: Die K o s  te n  freilich zahlen 
wir fu r s  ganze Opernhaus, doch lachen 
wir— missrath das Śpiel —  zuletzt die Spie­
ler aus! (Okrzyki: bardzo dobrze! bardzo 
trafnie! z prawicy).

Wszakżeż dówcip ludowy i ten  tu  gmach 
moi panowie nazwał wprawdzie nie operą, 
ale pewńym.... teatrem ! (Schmerlingsthea- 
ter Prz. Red.) Dałby Bóg! iżbyśmy go­
dniejszą dlań nazwę raz obrać mogli i w 
tćm  tu  miejscu nie losu aktorów doznali.

Poseł K u r a n d a  zaręczał nam, że z ga­
licyjską rezolucją w roku bieżącym łaska- 
wićj się obejdziecie lubo sam przyznał, że 
niejjest mocen przyrzec tego z upoważnienia 
sironnictwa, do którego należy. Winienem 
mu za to , jak  powiedziałem wyrazić mą 
wdzięczność; przepraszam zaś, że mimo za­
ręczenia słowom jego wiary dać nie mogę. 
W ruskim narzeczu mamy przysłowie: na 
selo duryty, co na niemieckie znaczy niby 
ty le: idźże sobie pan na wieś, bo ci w mie 
ście i tak nie uwierzym (wesołość). Z tego 
samego powodu przypomina mi się osta­
tni numer humorystycznego pisemka wa­
szego der Floh. Tam w obec długićj su ­
kni danserki, karykujący rylec przyprawił 
danserowi do skurczonćj ręki sztuczny i 
długi łokieć według konstrukcji „Danin- 
gera“ i tak przedłużoną rękę podaje sztu- 
cer danserce. Otóż i wy moi panowie (zwra­
cając się do lewicy), gdybyście na serjo 
myśleli o porozumieniu się z nami i zgo­
dzie, podalibyście nam s ł o w n i e  wierną i 
uczciwą rękę niemiecką, nie wołalibyście 
zaś razem z posłem S k e n e  „bezwzględne 
uchylenie!" (riicksichtslos!) Nie masz ugo­
dy ! To też nie uznamy podawanćj na po­
zór ręki, za uczciwą, braterską rękę zgo­
dy; jest to ów przyprawiony łokieć, do co- 
fającćj się własnćj ręki, a sztuczne palce 
ptaszym posmarowane są lepem. Nie łudź­
cie się zaś panowie bynajmnićj; bo nas na 
ten lep nie złowicie. (Brawo! Brawo! z pra­
wicy).

Otóż pan S k e n e  zapowiedział nam bez­
w z g l ę d n o ś ć .  A jak przemówił naszćm 
imieniem poseł Grocholski do was? Po­
wiedział: jesteśmy pełni względów! Widzi­
cie więc, jak  hasłem z naszćj strony jest 
pojednawcze riicksichtsvoll, a z waszego o- 
bozu dolatuje nas odmowny okrzyk poło­
wy: riicksichtslos! (Przyświadczenie z pra­
wicy).

Nie nas przeto obwiniajcie pp.! o niewy- 
rozumiałość, nie nafn zarzucajcie, że wy­
magamy po was, czego uczynić nie możecie.

Macie zaś wszelkie prawo zapytania nas, 
jakież tedy są wasze wykonalne żądania, 
jaki jest wasz program ?

Otóż panowie! przedłożyliśmy go w naj- 
umiarkowańszćj formie w rezolucji, a na­
wet wasz własny wydział konstytucyjny, 
nazwał ją  program atem  konsekwentnie ze­
stawionym. I  cóż z tego wszystkiego uzna­
liście w roku zeszłym za możebne do u- 
dzielenia nam w przygotowawczćm rozpo­
znaniu?

Izby handlowe! powiedziano; te chcieli­
ście cisnąć krajowi, jako koncesję.

Czyście się zastanowili panowie? żeście 
tćm wasze własne izby, że tak rzeknę, zlek­
ceważyli; skoro tylko na ten jeden ustęp 
obojętnie przystać zamyślaliście , mniema­
jąc : tę instytucję można im śmiało prze 
kazać, instytucję, tak  wysoko cenioną w 
Anglji, Belgji, Francji i wszędzie indzićj, 
tylko nie u was.

Przeze m nie, będziemy umieli i z tćj 
koncesji wcale dobry zrobić użytek, ależ 
pojmiecie, że ona jedna zadowolić nas je ­
szcze nie potrafi.

Panowie! Wykazałem wam choć tylko 
pobieżnie, jak od r. 1772  żądaliśm y kon­
sekwentnie zawsze tego samego, instytucji 
narodowych, samorządu! O to samo upo­
minały się bowiem stany galicyjskie wkrót­
ce po rozbiorze k ra ju , o to samo późnićj 
reprezentacje stanów, o to samo my od 
r. 1848. Nie wyrzucajcie nam przeto kon 
sekwencji naszćj, już w memorjałe do mi­
nistra Szmerlinga tak wymownie zacho- 
wanćj.

Tak, odpowiecie mi panowie! nie prze 
czymy, że indywidualne stósuuki krajowe 
usprawiedliwiają względem was adm inistra­
cyjne przepisy, do których wszakże i me­
morjał większości w ministerstwie oświad­
czył się skorym. Wiedźcie zaś panowie! 
że a d m i n i s t r a c y j n e m i  koncesyjkami 
żadną m iarą zbyć się nie damy.

Nadto panowie! dodano w memorjałe 
większości, że byłoby to uwzględnieniem 
w y ł ą c z n i e  p o l s k i c h  uroszczeó. Otóż 
więc, na nowo podnosicie owe nieszczęsne 
zatargi b ratn ie, które S t a d i o n  z klątwą 
dla Austrji rozniecił.

Odpowiem wam na to. Kiedy się w r. 
1861 deputacja galicyjska udawała do mi­
nistra S z m e r l i n g a ,  tuż za nią pojawiła 
się z przedstawieniem przeciwnćm deputacja 
ruska, szczęściem tylko z kilku księży i 
urzędników złożona.

Deputacji tćj zadała wszelako niebawem 
kłam deputacja inna, przedkładająca mini­
strowi stanu adres Rusinów z dnia 22 lu­
tego 1861 r. z niezliczonemi podpisami na 
43 załączonych arkuszach, powiadam, praw­
dziwych Rusinów, oświadczających się za 
braterską z Polakami zgodą!

Małe nieporozumienia moi panowie! o

ile istnieją, usunięte zostaną, byle się nikt 
trzeci nie wtrącał, (brawo!) byle rząd za­
przestał raz środka waśnienia braci. (Bra­
wo ! braw o! z prawicy).

Zapytacie nas dalćj panowie: Jakiż więc 
program wasz? Odpowiem: myśl paździer­
nikowa. Wskazałem na to już tam, gdziem 
podniósł: że nam nic po swobodnym ruchu 
ciała, jeślibyście nas zmuszali do spożywa­
nia tego , czego w tym wypadku moralny 
a raczej polityczny żołądek nasz nie znosi.

Żądamy więc, wyrażając się bardzićj po­
litycznie niż przenośnie, abyście w miejscu 
wielkiego znaku zapytania, nad którćm się 
ministerstwo właśnie zastanawia, nie kładli 
butno odmownćj linji w y k r e ś l n ć j  (W nie- 
mieckiem brzmi ten kalam bur bardzo tra- 
fuie tak : Setzen Sie an die Stelle des gros- 
sen F ragezeichens der Losung, keinen ab- 
kanzelnd verneinenden S tr ic h p u n k t! P rz  
Red.).

Uważałem memorjał większości mini­
sterstwa ciągle za przesądzający i wpływa­
jący na uchwałę większości wydziału adre­
sowego, w czćm się nietylko nie omyliłem 
ale stanowczo utwierdziłem.

A jednak panowie! jeźli na tle tegoż 
memorjału zaufaniem waszćm podtrzymu­
jecie ministrów, którzy się już do dymisji 
podali, zdaje mi się, że im słabą, bym nie 
powiedział kiepską oddajecie przysługę. 
Jeźli bowiem mimo tylu i tak uzasadnio­
nych zarzutów i cięg, ministrowie ci na­
dal urzędować zamyślają, natenczas pano­
wie uważam to za niepospolite zaparcie się 
siebie, które podziwiam, albo też za hero­
izm, nad którym boleję. (Brawo! z pra­
wicy).

Karol V miał jak  wiadomo—-oryginalny 
pomysł, urządzenia sobie pogrzebu za ży­
cia; jednak nie przeżył długo tćj próby, jak 
wiecie, i zmarło mu się na dobre. Jeźli 
więc zmuszacie niajako tych panów (wska­
zuje na ławę ministerjalną), do wytrwania 
na posadach, opinja publiczna już dawno 
przygotowała im kondukt, przy którym wy 
przez uległość „ministerialnych" stajecie w 
miejscu antrepryzy die P ieta t!  (Brawo! 
z prawicy. Zaprzeczenie z lewicy). Zaprze­
czacie? Przeczytajcie na ten czas dzienni­
ki francuzkie i zagraniczne, np. Revue des 
deux mondes, Independance i tyle innych; 
zobaczycie, jakiego tam ustęp o prowoka­
cji Rossji doznał potępienia; a jeźli jeden 
z najpoważniejszych dzienników polskich, 
krakowski Czas memorandum większości 
nazwał jćj „politycznym testam entem ," to 
ja  wam rzekę: dyskusja adresowa jest ich 
p o l i t y c z n y m  p o g r z e b e m ,  przy któ­
rym ministrowie silą się jeszcze na tyle 
wytrwałości, atentowania całemu kondukto­
wi ; niedługo zaś po nim koniecznie zgi­
nąć muszą śmiercią moralną; boć fizycznie 
panowie, samo przez się, życzę tym mę­
żom, którym wysokich nie odmawiam zdol­
ności, z całego serca bardzo długich lat 
życia! (Wesołość!) Po całym toku dysku­
sji zaś mam to niezachwiane w końcu prze­
konanie, że ministrowie, gdyby się nie byli 
już raz do dymisji podali, skutkiem dy­
skusji obecnćj na nowoby o takową raz je­
szcze podać się musieli! (Huczne oklaski z 
prawicy). ________

P r a g a .  Narodni Listy piszą w artykule 
n. „Prezydent ministrów — z potrze­

by" : Kiedy już wszyscy trzej Auersper- 
gowie odmówili, w yczerpał się cały zasób 
wysokourodzonych kandydatów na  preze­
sostwo ministrów i trzeba  już było w niż­
sze spuścić się sfery, gdzie dopiero p ra ­
wdziwa zaczęła się bieda. Nowa Presse 
zaproponow ała d ra  Giskrę. Dr. Giskra jest 
wprawdzie mocno przekonany o swej du­
chowej wyższości i sądził, że i koledzy 
jego chętnie mu to przyznają i nie od­
mówią poparcia na prezydenta ministrów; 
ale pożal się Boże! jak  zwykle świat nie 
poznaje się na wielkich genjuszach, tak 
też i koledzy ministrowie nie poznali się 
na wielkim dr. Giskrze. Zwłaszcza zaś 
prof. H erbst okazał się w tej sprawie nad­
zwyczaj upartym , a  jakkolw iek bardzo 
dobrze wie, dlaczego sam nie może być 
prezydentem  ministrów, przecież za nic 
w świecie pojąć nie chce, dlaczegoby nim 
m iał być koniecznie dr. Giskra.

W tem  rozpaczliwem położeniu udano 
się do d ra  K aiserfelda; spodziewano się 
n a  pewne, że nie odmówi. Tymczasem dr. 
Kaiserfeld, przekonawszy się, że nawet 
w łonie większości m inisterstwa porożu 
mienie do skutku przyjść nie może, tak  
bardzo się tern nastraszył, że stanowczo 
wyrzekł się zaszczytu, jakim  go chciano 
obdarzyć.

Istne nieszczęście! Ale gdzie potrzeba 
największa, tam  pomoc Boska najbliższa. 
Doszła nas właśnie wiadomość, że dr. Ha- 
sner przyjął stanowczo prezesostw o! Rzecz 
dziwna, tak  długo szukali, a on przecież 
zawsze był między nimi i nawet z nimi 
razem  szukał; dlatego też właśnie może 
go nie widzieli. Ale zresztą to  się samo 
przez się rozumie, dr. H asner je s t u ro­
dzony na prezydenta ministów, zwłaszcza

gdy żaden z trzech Auerspergów nim być 
nie chce, a  dr. H erbst nie pozwoli, aby 
nim był dr. Giskra, ani dr. Giskra, aby 
nim był dr. H erbst. Dr. H asner je s t zna- 
kom itym f prezydentem  m inistrów — z p o 
t r z e b y .  Że też n ik t już pierwej na tę 
myśl nie w padł! Nic to zresztą nie szko­
dzi, bo pan H asner nic sobie z tego nie 
robi, kiedy tylko —  p er tot discrimina re­
rum —  przecież w końcu został prezy­
dentem m inistrów!"

Francja.
P a ry *  29 stycznia.

□  [Z R z y m u .  — D e p u t a c j a  a n ­
g i e l s k a .  — D r o g a  ż e l a z n a  n a  m o ­
r z u .  —  P r a s a  p r o w i n c j o n a l n a .  — 
C h e y  a n  d i  er.  — T h i e r s  i F o r  c a d e .  — 
C i o s y  d l a  m i n i s t e r s t w a .  — O l l i v i e r  
i i n t r y g a  T h i e r s a . -— P r a w o  w y b o r ­
c z e ] . —  Świeżo przybyły tu taj z Rzymu 
biskup algierski, k tóry podobno ma  tra k ­
tować z rządem  o stanie gmin chrześćjań- 
skich w Algierze, przywiózł wiele w iado­
mości o wypadkach w Rzym ie, między 
k tórem i je s t i ta , że stronnictwo absolu­
tyzmu ultram ontańskiego straciło  wiele z 
swojego znaczenia. Papież sam podobno 
już wyraził życzenie, aby mu nie do rę­
czano adresu dopraszającego się ogłosze­
nia nieomylności. — gK ilka razy objawiał 
on już życzenie, aby adres ten p rzedło­
żono na  p ełną  radę  soboru w razie, gdy- 
by obstawano za tem, aby przedm iot ten 
wnieść koniecznie na zgrom adzenie. F rak ­
cja soborowa, k tó ra  m iała wraz z jezu i­
tam i nieomylność papiezką uznać dogma­
tem  przez akklam ację, zaniechała także 
podobno tego zamiaru. Zmiany te wywo­
ła ła  żywa opozycja m onsignora Darboy 
w połączeniu z Dupanloupem i episkopa­
tam i niem ieckim , węgierskim i serbskim.

Cesarz przyjm ował w tych dniach de- 
putację angielską, k tó ra  mu przedłożyła 
p lan  zm niejszający o połowę przejazd 
przez kanał. Chcą oni założyć nowy p o :t 
u  przylądka Gresnez niedalako Bolonji i 
ułatw ić przejazd przez zaprowadzenie o- 
krętów kolosalnej wielkości, to jest w ła­
ściwie przez urządzenie pociągów żelaznej 
kolei na morzu. Cesarz słuchał tego p ro ­
jek tu  z wielkiem zajęciem. Lecz gdy się
0 tem dowiedzieli obywatele z Bolonji, 
pełni obawy o grożące im straty, wysłali 
natychm iast deputacją z rady miejskiej 
do panów Talhouet i Louveta, prosząc o 
odrzucenie owego planu. Ministrowie od­
powiedzieli wymijająco i obiecali rozpo­
znać rzecz dokładnie.

Pan Chevandier de Valdrome ogłosił 
podziękowanie naczelnikom ligi prasy de­
centralizacyjnej, w ynurzając wdzięczność 
za poparcie, jakiego nowy gabinet do­
znaje od prasy prowincjonalnej. W iększa 
część dziennikarzy należących do owej 
ligi, okrzyczaną była dotąd  za orleaui- 
stów i legitymistów.

M inisterjum omało nie przypłaciło dro­
go przyjaźni p. Thiersa. Stary ten  lis par­
lamentarny zapalając się swemi doktry­
nami protekcyjno-cłowemi, zapom niał się 
tak  dalece, że gabinet cały wyobraził nie­
jako  w swej osobie i odezwał się do wię 
kszości ze zdaniem, iż ona nie reprezen­
tując kraju, nie może w żaden sposób 
być oparciem  d la  m in isterstw o- Thiers 
przeto jednym  zamachem sprawę ekono­
miczną w czysto polityczną zamieniwszy 
ułatw ił p. Forcade narzucenie się za przy- 
wódzcę urażonej większości izby. Mini 
sterstwo więc pozostaje w przykrem  poło 
żeniu wobec dwóch naczelników stronnictw 
którzy, mimo wręcz przeciwnych opinji 
utrzym ują jednak, iż podpierają gabine
1 jednego są z nim zdania.

Ministrom także przez to utrudnionen
zostało zachowanie neutralnego stanowi 
ska w obec tćj narodcwo-ekonomiczne 
walki. Sytuacja ta  pociągnie prawdopodo­
bnie nieuniknione zmiany w ministerstwie 
W tym też celu odbyła się nadzwyczajn. 
rada ministrów w Tuilerjaeh pod przewo 
dnictwem cesarza.

Ollivier jak się zdaje, wacha się przy 
znać tćj sprawie większego znaczenia, gdy 
nie chce stanąć osobiście przed izbą jas  
naczelnik gabinetu. Przezorność ta  mini 
stra sprawiedliwości na tćm większe zasłu 
guje uznanie, ile, że i jemu nie są tajne 
mi pogłoski, przypisujące panu Thiersoy 
rozmyślne wywołanie walki w celu obah 
nja gabinetu i złożenia nowego.

Intryga ta ,  jeżeli ona w ogóle istuiejs 
nie ma żadnćj przyszłości i wkrótce sam 
się rozbije. Lecz ministerjum postawior 
między Thkrsem  i Forcadem, winno z t< 
go zajścia przekonać się,  że przedłożeni 
nowego prawa wyborczego coraz bardzo 
staje się niezbędnćm, gdyż z izbą o ta 
chwiejnćj większości będzie mu bardzo tri 
dno wytrwać.

spisek skryty, który ta k  m ało po sobie 
zostaw ił śladów , powstrzym ane zostały 
nadzieją, iż konstytucja sam a nowej ery 
będzie ju trzen k ą  d la  ludu. Czekano.

Partyzanci Rossji nie m ając się za  co 
pochwycić, także wyczekiwać m usieli, je ­
dni ze Szczęsnym uciekłszy na  prowincję, 
drudzy milcząco nosząc po W arszawie swe 
przeczucia i niepokoje.

W  przekonaniu naszem, co głównie s ta ­
nęło na  przeszkodzie, aby słowo ustawy 
ciałem  i czynem się sta ło , to to  właśnie, 
n a  co najmniej zwracano uwagi. P ragnie­
nie dobra było wielkie i  powszechne, ale 
społeczność zgangrenow ana na  wysokości 
ofiary, jak ićj ono wymagało, s tanąć nie 
mogła. Z tem  upojeniem , wśród tego 
zbytku, z rozprzężonem i węzłami, co spa­
ja ły  rodziny, w nieładzie serc i _ gospo­
darstw , interesów i uczuć, nic wielkiego 
stworzyć nie było podobna. R obak toczył 
ten  owoc w zarodku... Myśl piękna pad a ła  
na  ręce rozpustą  osłabłe, n a  p iersi wy­
żyte, na głowy odurzone. W szyscy ci lu ­
dzie m ieli jeszcze dosyć siły  na  poryw 
gwałtowny, namiętny, na  wybuch jak iś, 
n a  walkę k ró tką  choćby śm iertelną; b ra ­
k ło  im wytrwania, spokoju, zimnej krwi 
i tego, co Rzymianin zwał jednym  wyra­
zem virtus... Ponad upojonym tłum em  go- 
rowało k ilka głów poważnych... ale one 
nawet poprowadzić go ni© mogły.

Polska już  naówczas um iała w dnie u- 
roczyste być wielką objawem szlachetne 
go uczucia, n aza ju trz , n iestety , budziła 
się w niemocy i prostracji. To wyczerpa­
nie ludzi było przyczyną upadku narodu, 
a  czteroletni sejm  s ta ł się K apuą dla 
przyszłych rycerzy.

Z każdym dniem  niecierpliwość do ży­
cia, n a  ostatek ogłoszenia reform, ro sła  i 
w zm agała się. N a prowincji ledwie się do­
myślano nowej ustawy, a  tu  stary,^ odwie­
czny porządek patrjarchalny  ani chciał 
przypuszczać, aby w nim coś zmienionem 
być mogło. Rzeczpospolita szlachecka sta ­
ł a  przy swojem, a  przykłady kilku mo 
żnych, którzy uwolnili włościan, zaprowa­
dzili czynsze, ustanowili sądy gminne — 
wyśmiewano jako  próby niedorzeczne i z 
n a tu rą  kra ju  niezgodne... D la najrozu 
mniejszych nawet... zdaw ała się reform a 
stosunków w łościańskich zawczesną. W ie ­
lu  przyjmowało ją  w zasadzie, opierając 
się zastosowaniu...

Każdy czuł, iż do gruntu musi się prze 
robić społeczność, gdy cały naród powo 
łany zostanie do tej swobody, której uży­
wali wyłącznie sta rs i b rac ia ,! zmieniwszy 
się w jakichś niby zdobywców. Przyzna­
wano, że kiedyś przyjść musi do oswobo­
dzenia —  ale nie pojmowano, aby to  mo­
gło stać się tak  rychło. Instynktem  raczej 
niż rachubą rozum iano, iż przesilenie dla

odłużonych dóbr pańskich będzie zna- 
ciem ruiny... Każdy sofistykował inaczej, 
a  wszyscy jakoś opierali się nagłem u o- 
swobodzeniu i patrzali nań  z trwogą.

Pod tym  względem choć niejaki postęp 
uczyniliśmy pod żelaznym naciskiem ko­
nieczności, jeszcze i dziś znajdziemy ła­
two obrońców tego stanu, który jużby po­
winien do historji należeć. —  Dziesięć 
niem al wieków przodując i rządząc losa­
mi narodu, szlachta łatw o abdykować nie 
mogła, czuła swe zasłu g i, a na swe wa­
dy ślepą była... Laliśm y krew za  rzecz­
pospolitą! — wołali jedni... — tradycje 
narodu są  w nas... myśmy jego prawni 
przedstawiciele,.. Gdy zginie i zubożeje 
szlachta, z n ią przepadnie Polska...

W ostatniem  było coś praw dy, z tem 
ty lko , że Polską s ta ra , św ietna i poety­
czna ale niemożliwa już zginąć musiała, 
aby ja k  Feniks w płom ieniach i krfti ao- 
wą się odrodzić...

Tymczasem tańcowano zapam iętale. Ba­
le szły po balach... p iękne panie mienia- 
ły  mężów ja k  tancerzy w m azurku, pano­
wie otwierali serca na raz  trzęm  bóstwom, 
złoto sypąło się stosami, wino la ło  poto­
kiem , a  serca biły  rozkoszą aż ćo o- 
m dlenia.

To był akom panjam ent tej wielkiej pie­
śni odrodzenia — niestety!!

łłą  wsi czas spływał jednostajnie i ci­

cho... a  spokój i cisza są powolnem na 
bóle serca lekarstwem. — W mieście wśród 
wrzawy i pośpiechu gorączkowego rzuca­
no po drodze wczorajsze tro sk i, goniąc 
za tem, co nowe zrodzić miało. Jesień i 
zima przelec iały , nadchodziła w iosna, a 
wtajemniczeni szeptali, że ona być m iała 
odrodzeniem Polski. Bawiono się więc tem 
zapam iętałej, iż dla jednych kończył się 
stary  św iat, d la drugich młodego wscho­
dziła  jutrzenka...

W towarzystwie per excellentiam wiel 
kiein zwanem, o kniaziu K onstantym  Ko- 
rjatowiczu Kurcewiczu tak  doskonale za ­
pomniano, jakby  go nigdy na świecie nie 
było. S tarościna m iała już  rozwód w kie­
szeni i by ła  ja k  p tak  sw obodną, myśląc 
tylko, komu oddać tę  d ło ń , o k tó rą  tylu 
a  tylu się dobijało. — Kasztelanowa mie­
szkała w W arszawie, osam otniona i zam­
kn ię ta , nie widywano je j nigdzie prawie 
oprócz kościoła, a  jeź li dawne stosunki 
zmusiły ją  czasem odwiedzić Giettę, przy­
byw ała do niej w godzinach, w których 
nikogo zastać nie mogła. Drzwi je j ząm- 
knięte były d la  odwiedzających... a  cho­
ciaż starościna zaręczała, że to  się z koń­
cem żałoby odmienić musi, nie znać było 
ku tem u najmniejszej ochoty.

Jednego dnia pięknej m łodej wiosny, 
starościna raniej niż zwykle wyjechała ną 
miasto w powoziku odkrytym. N a krakow-

skiem przedm ieściu zaintrygowały ją  nie­
zmiernie cztery śliczne tarantow ate konie 
zaprzężone do bardzo wytwornego powo­
zu, ze służbą po angielsku skromnie przy­
braną, widocznie należące do kogoś b a r­
dzo zamożnego. Taranty  naówczas n ie­
zmiernie były poszukiwane. Starościna 
wzdychała do nich, ale zawsze je j na  ta ­
ką czwórkę, k tó ra  w najlepszym razie o- 
koło pięciuset dukatów m usiała koszto­
wać, pieniędzy brakło. —  O dziesięć k ro ­
ków w ulicy naw inął się zawsze jeszcze 
swój nowicjat odbywający Siemionowicz, 
p iękna G ietta stanęła  i skinęła. Kawaler 
podbiegł co żywo.

T- Idź mi zaraz kochany hrabio  i na 
miłość Bożą dowiedz s ię , p roszę, zakli­
nam, czyje są te  cudowne, prześliczne ta ­
ran ty? dowiedz się, bo umrę!

Siemionowicz pobiegł. S tarościna wi­
dz ia ła , ja k  się ludzi p y ta ł, ja k  go coś 
niezmiernie zdziwiło, ja k  ponowił py ta­
nie, ruszył ramionami usłyszawszy powtó­
rzoną odpowiedź i pom alutku szedł z nią 
do je j powozu.

— A! nieznośny ślimak! ot to  się wle- 
gZę! — krzyknę** ^nieriem liwioną — a 
stokroć nudny!

Zbliżył się v
— Ą cóż? f Jesz?
— Bo odpo1 u© ro ­

zumiem. .

— Ja k  to ?  czyjeż są?
— Licho wie, co mi ludzie powiedziel 

to nie ma sensu!
—  Ale m ówże nieznośny! czyje?
— Powtarzam pani...
U derzyła go starościna po rękach.
— A! bez komentarzowi czyje?
— Mówią, że księcia Korjatowicza...
Starościna ruszyła ramionami.
—  Jakiego? którego?
— W łaśnie, że nie wiem... żadneg 

któryby takie konie mieć mógł, nie znai 
Mówią ci lu d z ie , że mieszka w pałai 
najętym u  księcia wojewody... i że za 
maje cały dół...

— Przysłyszało ci się.
— Dwa razy pytałem .
— Przyjdźże do m nie, gdy się lepi 

dowiesz. Jakiż to Korjatowicz? to nie m 
że byc p rz e c ie .. Ale ta ra n ty ! o mój E 
że! szczęśliwy śm ierteln ik , który ma i 
kie taran ty!

D ała zn ak , aby jechali d a le j , a S 
mionowioa zosta ł w ulicy z dosyć kwaś 
miną, ruszając ramionami. Myślał, myś 
długo i poszedł do pałacu  księcia v 
jewody.

(Ci%g dalszy nastąpi.)



Włochy.
Rzym 27 stycznia.

£  [,Laverite o ks. p r y m a s i e  — pr o -
‘ i e g o  — z r o z u m i a ł a  t a k t y k a ]  
3 Niedawno obiegał dzienniki niejasny 
f lS a a m  o kościele polskim. Rzecz ta ob­
l o d z i  wiele osób i jest jaskrawo cha- 

doncszę wam, jakch o d z i
rakterystyczną, więc 
sio ma właściwie.

Ksiądz Mieczysław Halka hrabia Ledo- 
chowski, arcybiskup gnieźnieński i po­
znański, prymas polski i za takowego u- 
rzędownie przez stolicę papiezką na so 
borze uznany, porozumiawszy sią z hra­
bią Bismarkiem, a może także — jezli 
włoskim dziennikom mamy dać wiarę —  
i z królową Olgą Wirtembergską, kto- 
ra wielu biskupów przyjmowała u sie- 

miała misję od brata cara, podaibie i
u.apieżowi zaszczytny projekt zgody z rzą-
Ł i  d l a  u r a t o w a n i a  kato-a'e.m moskiewskim, dla - —  TT
licy.zmu pod berłem Aleksandra . 

pierwszą zasadą i osią teg p J 
wymazanie imienia p p lg• )  & ____'

pasc na wieki. Ma to J j ,» j' . K

bywające w czasie odbywającego się nabożeństwa 
rannego, przeciągającego się zbyt długo z uszczerb­
kiem nauki w pierwszćj rannej godzinie odbyć się 
mającej, wpuszczano do klasztoru, a nie kazano 
im stać w ciasnym przedsionku, mianowicie pod­
czas sloty.

5) Aby jednę z nauczycielek słynną z braku 
wiadomości i taktu pedagogicznego usunięto od
nauczycielstwa.

6) Ażeby uczennicom różnych klas, chcącym 
razem iść do domu ze szkoły, iż są siostrami lub 
krewnemi, lub razem lub blisko siebie mieszkają, 
pozwolono w gmachu klasztornym na siebie cze­
kać, a nie wyganiano ich na ulicę.

7) Ażeby kurs pedagogiczny zaopatrzono w po­
trzebne środki naukowe, np. mapy, których w ro ­
ku zeszłym mimo 10-letniego istnienia tego kur 
su nie było ani jed n e j; a zbiorek przyrodniczy, 
którego tworzeniem zaczęły się zajmować osoby 
życzliwe rzkole, w porządku utrzymywano, pomna­
żano a nie niszczono.

Podajemy tymczasem te puukta, które pewne 
ciemne strony, tylko z lekka naznaczają, zacho­
wując sobie na później obszerniejsze przemówienie 
o tśj sprawie.

pasc 
ocalenia

świętej. Duchowieństwo

e o n u .

i S r  korony polskiej

*  B .« I  tu k , powCS%Kzjm me imałby
•'•o x)r.^»n ma. hvr, nluft no-

Część urzędowa.
— Minister handlu zatwierdził ponowny wybór 

Józefa B r e u e r a ,  kupca i właściciela fabryki na 
prezesa, a Roberta D o m s a ,  właściciela fabryki, 
na wiceprezesa izby handlowej i przemysłowej we | ceg0 na rok 1870. 
Lwowie.

się skłonić? Czyż Rzyć* ma być plus po 
lom is <!ue te prim at de J  ologne. W za­
mian za zaparcie się katolicy,
quondam Polacy, a odtąd Moskale, czy 
kosmopolici, otrzymają równouprawnienie 
z nastojaszczymi synami m atusz/d  Moskwy, 
car zamianuje radę katolicką pi.zy swoim 
hoku, a nuncjusz papiezk.i w Petersburgu 
przebywający, z radą tą będzie się ^n!?' 
sił. Prawdopodobnie do tej rady bę ą
należeli biskupi nasi, którzy wrócą z wy- 
gnania. Być może, iż niektórzy z m c ,

których zwierzętach mogących z korzyścią akli-
matyzować się w naszym kraju." —- Od godz. 5 - 6  
p. W a le r y  R z e w u s k i :  „O fotografji na papie­
rze," wykład objaąriiony ‘doświadczeniami przy 
świetle magnezjowóm. — W stęp bezpłatny dla 
słuchaczy obojga płci.

O s ta tn i w y k ła d  (X) prof. Kuczyńskiego w pią­
tek dnia 4 lutego o elektryczności: Telegraf Mor- 

— Doświadczenia z tym telegrafem. 1 elegraf 
zegarowy.—Telegraf Hughessa, Casellego.- Tele 
grafy podmorskie.—Zakończenie.

T o w a rz y s tw o  sz tu k  p ię k n y c h  krakowskie 
zakupiło dzisiaj Lituauikę ś. p. A rtura Grotgera 
obrazów 6 i Napoleona za sumę 2500 złr,, z obo­
wiązkiem urządzenia wy3taw y z tych obrazów w 
Poznaniu i Lwowie na rzecz dotychczasowych 
właścicieli.

O d z a rz ą d u  filji k ra k o w s k ie j  ^S tow arzy­
szenia przyjaciół oświaty ludowój." — Niniejszćin 
mam zaszczyt zaprosić pp. członków stowarzysze­
n ia  przyjaciół oświaty ludowój filji krakowskićj 
na  walne zgromadzenie, które się odbędzie w dniu 
2 lutego r. b. o godz. 4 po południu w biurze za­
rządu przy ulicy Grodzkićj pod 1. 101 na dole.

Porządek dzienny:
1. Sprawozdanie zarządu z dotychczasowych 

czynności.
2. Rewizja rachunków.
3. Wybór delegata na walne zgromadzenie cen­

tralne.
4. Wybór członków zarządu i przewodniczą-

był na ostatni® kmeerete tow. 80 •• rif

 - n r  ^jśj kierunek i dążności i zatarłoby j6j Cr t §'łonie tv g o d n V  mieliśmy 5 do 8 °  Reaum ura m ro zu ,, , s„  R p n s ta  b e z p o ś re d n i
żeli pomimo to, myśl podobna nawe 0(jwilż W iatr zachodni. .
„Muzy," choć dzięki Bogu nie wielu, Uczy I tranzakcje zbożowe wprawdzie
lenników, to z .ich strony jest to bezwątpienia ■ y a sookoine lecz pszenica krajowa osiągała pra-
jnmmłłntrt tnojn,inoi7npffD TB3,iiićluctw8“ I *. z6 szlotV2 odniow 6 , u tow ar zabrani

cznvCepDomimo znacznych dowozów, mało tyl­
ko \V  cenie się cofnął, przyczem ładunk,

okrętów chetniejszych j j w erpo0lu targ b y łls ia j  p rz e z  wi .
w zeszłym .jygadnm , .eieP m niśj wody c e n tra h s ty c z n  ,
nieco ożywienszy i I można. , ,
, ie  Spi« s . , j i  .  1 .4 -1 Z  trz e c h  ^  ^

Jęczm ień o %  szyi.ng i ]% do g a b in e tu  iu a n y  j B a c tia n s .
Groch zaniedbany. znaczniejszy, i s a te l i ta  i n a rz ę d z ie  G isk  y , P

W  Francji pokup był n ‘eL pszenicyI F e ld m a rs z a łe k  W a g n e r a ■

stowarzyszenia •  •  3 5 ^
k o w s k i  i C h r z a n o w s k i ,  znaczru
dzą różnice. sznel raźniejsze .

Poczynienie tych zmian spowodowały słu. e . |  do w iększej czynności. o rzecież -
przyczyny: Banki hipoteczne pożyczają na nn ' I 'K to  lubo mało ofiardwan , p „m:anv. Iw  G ra c u  _ . , .
ruchom ości, żądają od dłużnika zabezpieczenia. ;e n ie'co się cofnęło. Owićś • an < ń e l- |T a k !e n u  to  ty w io  am
tychże od pożaru Gdy zaś m ajątkiem  ro b o - In .  Mjepomyślne w iadomości o ta rfc. kupna I w ięhszość m im s  e r s  w • .
tnika je s t jego dziesięć palców, a skoro te K zmniejszają coraz więcej chęć do .. *  [ u r w a ł a  k o ła  p o lity czn eg o  UiaKOW.^
zostaną ubezw ładnione i najuczciwszy mógłby I skich . m placu. Pomimo słabych dowozow 
nie być w stanie zadość uczynienia p rzy ję te-1  na nasz). tkich gatunków pszenicy chwiały 
mu zobowiązaniu, przeto statu t obowięzuje, I ceny wszys się o 3/s  do 1 tal. na 2000  Int. 
ie  zabezpieczenie na życie będzie w tym c e - | s i ę  i cofnęły --dane i o 1 tal. na 2000  tnt.
lu nader odpow iednią rękojmią. I Ż yto  mnićj żą soboty.

tańsze niż zeszłćj . stabego pokupu, prawie
Jęczm ień pomimo 

bez zmiany. na 2000  fnt. tańszy.
Groch o i  do l ' / 2 tal. *d. pr. za węcpel:

Płacono za łaszt wagi hol.. ,fU., ~'r- f- t. sgr. L
t, 8jfe, 9 ^ —

f 27-131 55 tO — m  — 5<- '  "" 1®
i 24-128 5 4 ------  5: 2057 13
114-125 47 10 — 50 10 50 U — v ‘
120-126 37 10 — 40 — 37 25 — 40 z.
100-109 32 10 — 34 -  29 3 — 30 471
113-U7 36 3 — 37 10 32 u  — 33i6 |jeh t> w . ,;śm y p rzed

t  f 4 — 38 i — 4 1 1 8 1 p iaan .. ag ita c ji a n tip ru sk ić j w iNiem

r ‘» r “ h ■ .
Paryż 80%. '”70('h N(!

Aleksander Magowski i sp.

l -  . r z e -  \ \ m  U W
:ystkie te  ''kDzisi w1 wieczorem ma się

r j a łn a , na której wszystkie te
punkta sporne

dowodem małodusznego mameluctwa. . , n , 
S ą d  k a r n y  p rssg sk i z a k a z a ł  r o z s z e r z a n i a  u ro -.

szury Fadiejewą, wydanej w a p u l u c z e n i u ^  j 
nakładem Gregru, jako zawierającój

Wiadomości z literatury i sztuki.
H e rb a rz  Ig n a c e g o  K a p ic y  M ilew sk iego .

(Dopełnienie Niesieckiego) wydanie z rękopisu. W 
K rakow ie, w drukarni W. Kirchmajera !870. K sią­
żka ta  nie jes t wcale herbarzem w właściwem te-

zdradę stanu.

zb aw ić  p .■ Dlatego domagała się
na radę pan Beugt zaraz p0 ukonstytuo
ona, a b y P - ^ o  “ministerstwa złożył 
S f m Ł t  poselski na to^jednak ce­

sarz żadną “ projektowane dzi-

G ospodarstwo, p n sa ijs t  i handel.

ko W cenie z” “p“' ; n ajdowały kupców niż i 2 ę now e b y ło b y  najczystszej
o k rę to w jh ę : . I- ^  y werpoolu targ by4\ siaj P ^ j L n i L c . z n Ś m ,  o tćm  w ątpić n ie

W €zer.iio\4’ea«h  zaw iązało 
rzy szen ie , czyli .Bomb. Ludowy, . 
k om ite t założycieli a a  d n iu  I b  G ra  ka’n ia i 
poczyniło  o d p o w ie d n ie  k r p k i  do 
pozw olenia e. k. nam ńestni@ tw .!>'

SZV. będzie gra ł
m inisterstw ie a

statutem
P o m ięd zy  s ta tu te m  teg o  b a m '11^  K r a .

5. Wnioski członków.
Kraków, dnia 1 lutego 1870 r.

Mieczysław Dzieduszycki, przewodniczący. 
— W  piątek 4 lutego odbędzie się w sali ho­

telu saskiego drugi i ostatni k o n c e r t  p. C. Nossek 
i p Ludwiki Nosskowćj śpiewaczki z Paryża.

R zeczy  b a je c z n e . — Odbieramy następujący 
list: „Nie wiem do kogo to należy, więc ehciał-go słowa znaczeniu, ale raczej zbiorem przywile- . ...

j 6w i dokumentów głównie z XV i XVI a nawet |  bym drogą pubhczną przypommść przynajmniej

zanadto przywiązani do polskich m r z  o 
n e k ,  przeniesieni zostaną na biskupstwa 
in parłibu s; ale czyż . niema w wieczne-m 
mieście i w Poznaniu całego nttsienmk.a 
kapłanów katolickich, którzy zerwali z po- 
ł o n i z m e m  a dają stolicy papiezkiej do­
stateczną rękojmię swej wierności dla 
niej ? ,

Projekt hrabiego Halki, polskiego .pry­
masa, nie potrzebuje komentarzy.

Ma on być podany carowi na ręce hra­
biego Bismarka, który7 łaskawie pośre­
dnictwo swe ofiarować raczył.

W tern tylko sęk, że papieży pomimo 
fałszywych przeciwnych twierdzeń wiedeń­
skiej Presse, jakoś nie fcierze d o  serca 
.tego świetnego pomysłu księdza prymasa 
i wielka nawet wątpliwość zachodzi, czy 

/przestanie na wykreślenie tego im ienia  
przdz ciąg dziesięciu wieków na wszy­
s tk ic h  kartach kościoła promieniąoego: 
Polonio!

Wówtczas dzienniki zaprzedane księdzu  
prymasowi i płatne od niego wykrzykną 
chórem, \ i e  to potwarz, że to wymysł re­
wolucjonistów polskich! Zresztą fiasco ta ­
kie pokrjje kardynalski kapelusz, którego 
ks. Ledó chowski jest już pewnym, jak  
powiadają Uutaj.

Spodziewajcie się tymczasem bardzo 
tkliwych i czułych p.anegiryków na cześć 
jego pisanych przez księdza Kalinkę i  
przez ks. Bawlewskiego, korespondentów  
z R zym u,T obu zmartwychwstańców....

z XIV wieku, dotyczących rodzin szlacheckich, 
jakie zamieszkiwały ziemie D robicką, Bielską, 
W izką, Łomżyńską i iune w dawnych wojewódz­
twach Podlaskiem i Mazowieckiem. Rodziny te o- 
bejmowały drobną szlachtę, tak nazwaną zagono 
wą lub zaściankową, która w dawniejszych her 
barzach Paprockiego i Niesieckiego właśnie z po­
wodu swego mniejszego znaczenia nie znalazła 
miejsca, mimo tego jednakże rozrastając się i prze-

rozniosła swoje

komitetom balowym, że należałoby pamiętać 
o tern, żeby goście na balach nie byli w niesły­
chany sposób zdzieranemi. Bułka centowa 5 ct., 
cygaro 30 ct., a  wino np. jeden kjelnea1 py ta  się 
drugiego: dałeś? — dałem ; które? — to po 80 ct.; 
wieleś porachował?— trzy reńskie; dobrześ zrobił. 
Na miły Bóg, to przecież nie u c h o d z i  — radźcież 
co na to panowie z komitetów!!

W y k a z  d a ró w  n a  p o g o rz e lc ó w  L a n e k o  
ro n y :  zwierzchność gminna m. Kołaczyce 15 złr.,

w ce
1 d z ia le  "prawnym w Gracu, posłem u a sejm 

nareszcie radcą ministerialnym- 
chce sie wzmocnię

nosząc w różne ziemie Rpltej, -----— j - . - . , , .
nazwiska i herby po całej niemal Polsce. Historja ks proboszcz z  Strzyszowa i gnnna oprocz zboza 
może z pracy Kapicy Milewskiego skorzystać naj- 6 % korca 6 złr. zwierzchność m. Gorl.ee b  z łr , 
więcć; pod względem etnograficznym i sta tysty -1 zwierzchność m. Dolina oO złr., zwierzchność m. 
cznym, poniekąd otrzymać z innśj niejakie wyją- 1 Wiśuicza

Dalej, ponieważ każda praca powinna być wy­
nagrodzoną. jeżeli ma być z odpowiednią starań-1 
nośeią wykonywaną, bo czas to kapitał, a ozna­
czeniem tamtiemy za pracę jestnie równie więk­
szym bodźcem jak stała pensja, wyznaczone zo­
stały dla zarządu pewne procenta od czystego 
zysku po zapłaceniu członkom dywidendy.

Nakoniec chcąc zarazem dać możność rę­
kodzielnikom otrzymania pomocy dla ulepsze­
nia warstatu, statut tworzy corocznie kilka | 
oddziałów superdywidepdy, które pomiędzy I 
członków towarzystwa na ogólnem zebraniu | 
maj ą być rozlosowane.

Życzymy najserdeczniej nowej instytucji po-1 
wudzenia i nie zaniedbamy podawać o niej| 
wiadomości jak się tylko rozwinie.

Przcn. w.-ps. 
j.-pstr.

„ ordyn. 
Żyta
Jęcz.4-rzęd.

2-rzęd. 
Grochu 

Kursa

"delegacji jpolskićj n a d a ła  Utaj 
p rz t ’-fiku dniami- O d eb ra ł ją poseł Saw
przed t. -zapewoe zda o niej sprawę r»ą 
czyński i  ̂ ‘ Mższych posiedzeń kola pol-
jeduem z najtn
sk iego . ~

— —. dziennikom wie-
Gdyby wierzyć można . ''n3' telegram

deńskim lada chwila otrzyma. '*a- / tuGa 
o ukonstytuowaniu nowego gabint. 
nam się jednak, Że sprawa jeszcze s,v 
wlecze trochę, a w każdym razie trua,. 
nam przypuścić, aby korona powołać miała 
do gabinetu ośmiu ćentralistów najzapa- 

zyeh.
dwoma dniami <* srm-

10 z łr .,  parafja Wierzchosławice ze 
śnienie dawnych stosunków prawnych i rodzin-1 składek 6 złr m. Rymanów H  złr., m Stary Sącz 
nych u pewnych warstw narodu. Najciekawszym 20 zlr„ m. Mościska -0  z łr i ze składek 7 złf. 
bezwątpienia może być ten herbarz dla szlachty GO c., parafja Wieliczki 16 złr., parafja Mogilany 

dziś dzień na Mazow.zu i w Podlasiu osiadłej. 10 złr., magistrat m. Wieliczki 30 złr., m. Tuchów 
K k  w ogóle możemy być wdzięczni wydawcy, że 30 złr., m. Złoczów 10 z ł r ,  m. Żabno 8 z łr rna- 
u czy tó  pierwszy krok do bliższego zapoznania gistrat Krakowa od ksi. K. 10 złr., ks. szambelan 
się z rtą szlachtą, która jeźli nie znakomitemi o-1 proboszcz z Uścia Solnego 23 złr. i 
sobistośoiatpi, to liczbą swoją wiele kiedyś znaczy-

110 korcy
zboża.

ła  i nieraz zapewne zaważyła wiele na szalach 
wypadków dziejowych. Sama ziemia Bielska na 
pospolite ruszenie mogła dostarczyć 20,000 szla­
chty, a  na pierwszą elekcją po śmierci Zygmunta 
Au'gusta stawiło się pod Wolę ló,Of‘o drobnej za- 
gono wćj ■szlachty. Autor herbarza (jak go pozna­
jemy z przedmowy wydawcy p. Zygmunta Gloge­
ra) należy' ,Ć° rzędu ciekawych i charakterysty­
cznych osobistości. W młodości był konfederatem 
barskim pod znakam i Kazimierza Puławskiego, a 
potem mianow. W  regentem przy archiwum ziemi

Lanckorona dnia 26 stycznia 1870 r.
Wydział komitetu pogorzeli:

Józef Sypowsk', burmistrz 
Błażej Swtrk, assesor.
A. Kudasiewicz, kasjer.

Ś m ia ły  zam a ch  k rad z ieży , wykonany został 
dzisiejszśj nocy w handlu p. Edwarda Fuchsa.— 
Złodziej z podwórca przez kilka piwnic, wyła­
mawszy zamki i rygle dostał się do sklepu, gdzie 
go zastano nadfotwartą kasą jeszcze o godz. pół 
do 7śj zrana. Zdaje się, że użycie spirytualnych 
napojów, które na miejscu znalazł, odjęły mu pa-

k r a k ó w , .1 lutego. (Targ na Kleparzu.Ą  
Płacono pszenicę 9 do 10.50, jęczmień 4.75 
do 5.25, żyto 6, pynes 3 do 3.50. Dowóz | 
mały.

Ceny pieczywa i  mięsa na miesiąc luty. 
W edług cenników  w Krakowie magistralo-1

Wiadomości
Praga 30go stycznia. Dzisiejszy numer 

Nar. Listóic skonfiskowano na wniosek pro- 
kuratorji rządowej. Artykuł inkryminowa­
ny wymierzony jest przeciw ministerstwu 
i zawiera w sobie obrazę majestatu. Wszy-

wi przedłożonych obowiązali się najtaniej wjscy miejscowi przedpłaciciele otrzymali 
l u t y m  pieczywa dostarczać; I numer jeszcze przed konfiskatą.

C h l e b  p s z e n n y :  Chęciński (ul. Długa.)] Praga 31 stycz. Wczoraj odbyła się 
Górnisiewiczowa Cul. Grodzka,) Pindelski (ul. I znowu narada feudałów. Przedmiotem o 
Florjańska,) za 1 c. 4 łuty wied. I brad było stanowisko feudalnej opozycji

Chl e b  ż y t n i :  Chęciński (ul. Długa,) I wobec rządu,
Łysakowski (targowisko drzewa na Kleparzu,) I Wkrótce zbiorą się niemieccy fahry- 
Małaeinski (ul. Stolarska,) Pindelski (ul. Flor-1 kanci, by się naradzić nad uregulowaniem 
jańską.) Wątorski (ul. Mikołajska,)i Nowicki | stosunków robotników. Przedstawicielecze-

Sprawy miejskie i powiatowe.
K raków . [ S : z k o ł a  ż e ń s k a  w k l a ­

s z t o r z e  św.  J a n a .]  W iadomo, że na 
wniosek dr. W eigla komisja ad koc z rady 
miejskićj ma zbadać stan szkoły u św. Jana. 

i Sprawa to ważna i nagląca. Dla przypo- 
5 umienia więc radzie miejskićj jćj ważności 

zapisujemy tu głów.ne punktu, na które na 
razie w tćj sprawie uważać należy:

Przyczyną upadku szkoły u  św. Jan a  je s t opie­
kowanie się nią osób albo nie maj.ących dostate- 
cznśj oświaty, nie znających potrzeb* i wymagań 
czasu i życia, lub nie chcących nic wie dzieć o nich, 
albo co gorsza, jawnych wrogów wszefkiśj oświa 
ity a  miłośników ciemnoty średniowiecz nćj.

Przedstawienie wniesione w lipcu z. r.', do rady 
azkolnśj następujące obejmowało życzenh*:

1) Ograniczenie wpływu osób niepowo, lanych 
nieuprawnionych do mięszania się w wew nętrzny 
zarząd szkoły, mianowicie przełożonój zgroi tnadze-

1 nia, która przecież nie jest przełożoną szktóy.
2) Przyjmowanie wszystkich uczennic zgł asza­

jących się do szkoły, o ile tylko miejsca s ta je  
gdyż szkoła utrzymywana z funduszów pańs twa, 
je s t szkołą publiczną, a nie prywatną, ani konw i­
ktem  klasztornym, podczas gdy przełożona zgxo-
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Bielskiśj wziął t4g  <0? piorą. aml owan^  W^*Z , jmięć, że o tej porze sklepy bywają otwierane, bo
szłości narodow śj>P»F ,łątkach rodowych, w tych
czasach niepokojów^%i grabieży wojennych, na kto 
re także często biblj'oV 'ki i archiwa były narażo­
ne, Kapica Milewski \vat,czył podobnie jak  niegdyś 
z szablą w ręku teraz p ió j™  i mozolnóm ślęcze­
niem nad aktami o zachow ań'ie tyclł skarbów na­
rodowych. U Piotra Potockiego, starosty szczene- 
ckiego bawiąc, przepisaJ własną ( r gką około 8 ty 
sięcy arkuszy kopji z kilku o k o l i c z n . archiwów; 
wszystkie tradycje miejscowe, często u. away<j cza 
sów sięgające o swoich okolicach i Iudn iac zna 
jak  najlepićj i  zostawił je  opisane w m a nus 
pcie, o którego losach dziś nic pewnego nie "(la 
domo. Archiwum jego było dlań najdroższym kive| 
notem, w niem utopił całą swą duszę. W czasie 
przechodu wojsk nieprzyjacielskich bojąc się o swo­
je  akta i dokumenta, jak  drugi Mohort w swoim 
rodzaju, nocował w archiwum uzbrojony i mówił, 
„że tylko po jego trupie archiwum zostanie na- 
ruszonem, a w raziie pożaru, razem chce zgorzeć 
ze skarbem powierzonym przez obywatedBtwo je ­
go opiece."

Gwiazdka C ieszyńska nr. 5 zawiera : Dwór 
Adama Wacława książęcia Cieszyńskiego, p o  wieść, 
— Moskwa a Europa, przez Henryka K. -  - Ju ra  
i Jńnek. — Przegląd polityczny. — Rozmaitości 
Doniesienia piśmiennicze.-- Z Cieszyna. \

Kronika potoczna i rozmaitości,
— W dniach 28 i 29 stycznia odbył się egza­

min dojrzałości w tutejszem gimnazjum u Domini­
kanów pod przewodnictwem radcy szkolnego Am

madzenia ośmieliła się odezwać z tern, że p rz y j- I  drzeja Oskarda. Do egzaminu zasiadało kandiy- 
mowanie uczennic do szkoły od jej łaski zależy . I datćw dziewięciu. Z tych otrzymali świadectwo

3) Ażeby przełożona zgromadzenia nie p rze ­
szkadzała, jak  dotąd, stronom interesowanym, w i­
dywać się z prefektąszkoły lub nauczycielkami j 
porozumieć się z niemi co do postępu i p row a­
dzenia się uczennic uczęszczających do szkoły.

4) Ażeby uczennice wyznań niekatolickich przjf-

dojrzałości: Henoch Adam, ks. Znamirowski S te ­
fan, Wrocławiak Jan , U hm aR om an, Piwowoński 
Adolf. Za niedojrzałych uanano czterech.

W  m u zeu m  techn iczm o  - p rz e m y  s ło w e m  
we środę dnia 2 lutego będą następujące publicznie 
wykłady: od godz. 4—5 praff. J a b ł o ń s k i  „O nie--

w najlepszój myśli przy świetle .ładował pienią­
dze w kieszenie, kiedy go na uczynku schwyta­
no. Są domysły, że sprawców musiało być wię­
cej. Schwytany należy do liczby stałych mieszkań­
ców kryminału i podobno przed kilku dopiero 
dniami ztamtąd wyszedł. W kasie znajdowały się 
tylko drobne pieniądze w niewielkićj kwocie i 
wszystkie zostały sprawcy odebrane.

— Otrzymujemy dłuższo uwagi dotyczące tow. 
„Muzy," z których jednak z powodu opóźnionćj 
treści i braku miejsca kilka tylko podajemy ustę­
pów:

Zbyt często uskarżamy się i czujemy brak cy­
wilnej orkiestry. Czyżby tow. „Muza" nie mogło 
pomyślćć nad utworzeniem orkiestry amatorskiej 

. kiój nie zbywa żadnemu muzycznemu towarzy­
stwu w innych miastach? Nie chcemy już wspo­
minać 0 miastach czeskich i niemieckich, lecz 
mamy pt . zecież przykład we Lwowie, gdzie już 
oddawna is,tniej°  P°ćobna orkiestra przy towarzy­
stwie muzycznym, która najwybredniejsze nawet 
ucho zadowolić może. Dowiadujemy się w tym 
względzie, że p. Peters, jako członek komisji a r 
tystycznćj w „Muzie* sam tę myśl poruszył, a  co 
więcej, podjął się sam bezinteresownie odbywać 
próby z amatorami, za co mu się szczere należy 
uznanie I wdzięczność; ale cóż nawet najlepsze 
jego chęci pomogą, kiedy dotychczas ani jeden 
amator się nie zgłosił? Spodziewamy się wszakże 
że i w tym względzie znaCC z wytrwałości usiło 

vwania „Muzy" pomyślnym ufficńezone zostaną 
sh/utkiem.

p 'rzy  tśj sposobności trudno nie wspomnieć o 
n i e p o  kojących pogłoskach, jakie w ostatnich cza­
sach k rążyć  zaczęły o jakimś zamierzonem połą­
czeniu -Czy też zlaniu się „Muzy" z niemieckiśm 
„LiedertaJlem," i to w chwili, kiedy kraj nasz 
stara się .pod każdym względem o zupełne wy­
zwolenie się .z pod wpływu obcego żywiołu. Szcze­
rze sobie życ,zymy, by te pogłoski nigdy się nie 
sprawdziły, a  lo  tśm  więcśj, że każdy kto tylko

ul. Żydowska,) za 1 c. 5 lu t. wied.
B u ł k i  p r z e d n i e :  B artl (ul, Szewska,) 

liming (Mały R y n ek ) W ójcik (plac Szczepań­
ski,) Nowicki (ul. Żydowska,) za 1 c, 2 '/ g l, | 
wied.

B u ł k i  z w y c z a j n e :  Nowicki (ul. Zudow -| 
ska,) za 1 c. 3 ’/4 łula w ied .— kosztuje zaś:] 

C h l e b  p a r o w y  Barucha I ft. Nr. 1 .8  
Nr. II. 7 c., Nr. III. 5 %  c.

Cena mięsa, wynosi na lu ty :

skich robotników fabrycznych zaproszeni.
Brąuner postanowił n ie  p r z y j ą ć  w y ­

b o r u  n a  b u r m i s t r z a .
Przy licznym współudziale ze strony 

publiczności rozpoozął się proces Kerbera 
o zdradę stanu. Stawiło się 80 świadków.

Zapowiedziano nowe czasopismo cze­
sk ie , .poświęcone sprawom wojskowym, 
p. n, Żyszka.

Peszt 31 stycz. Na wczorajszej konfe-
Mi ęso  w o ł o w e :  w jatkach przy p lacu |rencji stronnictwa Deaka przedłożył mi- 

Szczepańskim I ft. 22 do 23 c , zaś w jat-1 nister spraw wewnętrznych projekt do 
kacb poddominikańskich tudzież w sklepach I u s t a  wy  o s t o w a r z y s z e n i a c h ,  który 
Andrzeja K u r k i e w i c z a  (ul. Sienna) i Anto-1 z liberalnych wychodząc zasad m n i e j  
niego Kurkiewicz (ul. Szczepańska) 1 ft. 221 j e s t  l i b e r a l n y ,  niż austrjacki. Do za- 
do 24 c. I wiązania towarzystwa potrzeba zezwolenia

W i e p r z o w i n a  ze skórką:  w jatkachI ministra, który odmowną odpowiedź wraz 
poddominikańskich i przy placu Szczepańskim I z powodami w dzienniku rządowym ogło- 

ft. po 26 c. js ić  winien.
W i e p r z o w i n a  be z  s kórki :  w jatkach I Klub lewicy obradował wczoraj nadbu- 

przy plaeu Szczepańskim 1 ft. po 24 centy, I dżetem ministerstwa handlu 
w jatkach poddominikańskich 1 ft. po 24 i I Monachjum 31 stycz Adres izby pra 
po 25 cent. I wdopodobnie przez królewskie rozporzą

Ci e l ę c i n a ;  w jatkach poddominikańskich I dzenie odrzucony zostanie. Król nie przy- 
ft od 18 do 22. c., w jatkach przy placu I ją) deputacji adresowej ani adresu; ks 

Szczepańskim i  ft. po 20 c., w sklepie Arit. j flohenlohe starał się nakłonić króla do 
Kurkiewicza przy ulicy Szczepańskiej 1 fuatI przyjęcia
od 20 do 22 c. I Paryż 31 stycznia. Rząd hiszpański roz

Geny mięsa w sklepach niewymienionych sal począł rokowania z ks. Montpensier, aby 
o ł  lub 2 c. wyższe. j 3yn jego (llle tn i)  Ferdynand wstąpił na

Baran, 51 slyczn. Płacono pszenicę od I tron hiszpański. Aż do czasu jego pełno 
36 do 41. złp., jęczmień od 17 do 20*złp, | letności ma być ustanowiona, rejencja.

czech. Nową oz- warskich, które uch w a 
w obu izbac.t b a- ■, ministerstwa gló- 

Iji_ .^otum nieufności ctn. ,.jch dążaości> 
v' powodu jego prusu. _ - .

z - ’ Yczyną tej o pozy ej im  J , 
Główną pr,.. państwowej, ale ta
czucie odrębne -,uja do jedności n i e m i  
’iczność, że dąźi ' charakter jedności pru- 
c k i ć j ,  mają dotąa 'nnćm w czasie przej- 
skićj. Jest to nieuoikuK ' zasadniczśm i 
ścia, nie może jednak b̂  ’ne austrjackie 
dlugotrwałem, chociaż pew ^zklance wo- 
organa radeby z tśj burzy w & ’la Prus, 
dy, wywróżyć moralną klęskę o. Nieai- 
któraby podcięła znaczenie ich w . wi- 
czech, a podniosła znowu niemieckie  ̂
dola Anstrji. Są to mrzonki niepoprawnvcu 
Austrjaków d'autrefois.

Przesilenie spraw i umysłów we Francji 
zaczyna już stanowczo ustępować z ulicy, 
a przyjmuje postać regularnśj wojny par- 
’amentarnej.

W sprawie Rocheforta i w sprawie, trak­
tatów handlowych otrzymał Oliivier zwy- 
cięzfwo w izbie, zapewnił się wielkiśj więk­
szości. Do prokuratorów rozesłał okólnik 
z instrukcją, kiedy należy wytaczać procesa. 
Wymienione są napaści na osobę cesarza 

zagrożenie materjalnych stosunków. Ro­
chefort otrzymał adres sympatji od człon­
ków skrajuśj lewicy z sejmu peszteóslciego.

Ostatnie teiegrany.
W iedeń 1 lutego. Przy dzisiejszem cią­

gnieniu losów pozyczki państw, z r. 1860 
wyciągnięto następujące serje: 149 296
477 481 825 1270 1488 1953 2383 2602
2938 3792 3877 4068 4282 4672 4738
4840 4906 5524 5812 6129 6153 620S
6441 6497 6617 6635 6655 6822 7600
8337 8346 8724 9556 9923 10,249 10,252 
10,494 11,387 11,660 12,064 12,360 12,404 
12,486 12,668 13,199 13,269 13,594 13,837 
13,859 14,368 14,484 14,697 16,038 16,628 
17,308 18,489 18,783 18,813 18,960 19,373 
19,800 19,815 19,939.

P i n g a

żyto od 22 do 24 złp., owies 15 do 14 zip.
Tarnów, 28 styczn. Płacono pszenicę 4 

złr. 9 c., żyto 2.58, jęczmień 2.17,  o- 
wies 1.55, groch 5.25, ból) 2 20, tatarkę 2.50, 
proso 2.50, ziemniaki 80 c., siano 1 75, ko- 
niez 1 90. słomę 1 złr., drzewo twarde 10.50 
mi elfie 7.50, okowitę 1.10, masła mase 1.30-*•••"* ' a * *

R zeszów, 28 styczn. Płacono pszenicę 
4.20, żyto 2 40, jęczmień 2.15, owies J.50, 
grocj) ,3.30, fasolę 3.70, tatarkę, 2.50, proso 
2.40, ziemniak) §5 c., rzepak 7 50, koniczy­
nę 23 złr, siano f.70, słomę 03 ń, drzewo 
twarde 9 złr., miękie 6.50, okowity masę 60 
c , masła ft. 45 c , jaj kopę 1.15, lnu cetn. 
23 złr., konopi ctn. 15 złr., mięsa ft. — c

O św ięcim  27 styczn. Płaęopo pszenicę 
4.50, żyto 3 10, jęczmień 2 50, owies 1,85,

K -  EL 1 ’ S a i' "W j e  xi ę  d z  y,

)  K rak ó w  l lutego
żijdająl płacą. żądajlp płac: i
złr. wal. a. złr. wal. a.

Papiery krajowe: 1, „ „ „ II emis. 93 - 92 '25
Renta

r srebrze .................
60 50 60 - « likwidacyjne z kup,. 74 76 74 —

u 70 50 70 — Hoi^j warsz.-wiedo 66 50 66 —
L os/ pożycz, z r. 1854,. — — _  — 'Vfarsz.-bydg......... .. ^ 71 - 70 60

■1 .. „ I860 .. 97 50 97 — Kos. pr. z r. 1864............. — — -  —
n » „ 1864.. 118 75 118 - „ „ 2 r. 1866............ —. — — ....

Galie. jbhgacje indemn., . 74 — 73 50 W a lu ty :  S rebro............... 122 — 121 —
n listy zast.................. — — — _ D u k a ty ............................... 6 86 5 82
o ,1 _ „ ban. hypot. _  — — — Ni apoleondory..................... 9 D6 9 82
Uf)- g* Pierwszeństwa: la jp e r iid y ........................... 10 25 10 5

.Koi i oludn. 3% (Lomb.) — _ il  ourant pruski................... 1 82 1 82
II ar.Ludwika 5% 101 25 100 50 g osyjsk. rutde pap........... 1 52 1 51
II ,, 11 II Omin. 

Czerniow. 1 5 % . . . .
„ 1867........

95 — 94 - Wiedeń 31 stycznia.
II 82 — 81 — 1 Iług  panst. Kenta___ 5% 60 45 67 35
l« 92 — 91 — „ w srebrze . . . . . . 5 % 70 40 70 30

JikCj
„ I 868....... 89 _ 88 — „ wal. austr. spłae. 5% 99 - 98 75e yrum ysl. » bank.

»44 23
Losy pożycz, z r. 1839 . . . . 223 — 222 —Lod bardy ........................... 244 — „ a * 1854 4% 

„ na 500 1860 5 /0
90 ._ 89 50A.&C’ :ol. K. Lud, galic,. 236 — 2 35 5,1) 98 25 98 10

*11 ■ol. czerniow.......... 205 50 205. _ „ na 100 1860 5% 105 75 105 25
u ■rol. RudcFa.......... 163 50 163 - na IOO 1864......... 119 _ 118 80
» Kol. siedmiogr, . . . 165 — 164 5 1 Gonio ................................. 23 25 22 75
u kol. półn.-wsel).. . . 160 — 159 Ról Oblig. ind. Gal............5 74 _ 73 50
ii banku naród.......... 726 - 724 - 11 „ Buków.5% 74 — 73 -
11 Zakł. k red y t..........

Kol. wschodnia . .  .
261 -
90 —

260’ ;5( 
89 ’ -5(

6c. pożycz, głodowa 7 
Afcqje bankowe»> Zakł. kredyt węg.. ------ — . ._ Anglo-austr. za 100 złr.. . 310 50 310 -

0 banku obrotow.. . . 116 - U h  - - Anglo-węgierskie............... 95 — 94 -
u * hypotecz. g il. ------ - — Austr. kredytowe.., 308 - 306 -
n
r>

u handl. ogóin. 
u krakowski z

------- -- • •— Kredyt handl. przemysł”  ’. 
Dyskontowy austr......... 261 60 

69 —
261 40 

68 50
Lo*"

wpłatą zlr. 83 _ _ — — Franko austr............ * * * * * 105 25 104 75kredytowe................. 158 75 158 —. Krakowski handl. przem.'.
l a p . ery zagraniczne: Galicyjski krajow y........... -

poi. z kup. I emis. 94 - 9 3 : '? Narodowy............................ 727 — 725 -

Akcje kolei.
Alfold Fiume  ............
Czesku zuch. na, 200 złr.

„ półaoen. n 150 „ 
K lżbietj. . . .  na 200 „ 
Ferdynanda na JOOO „ 
Franc. Józefa „ 200 „
Kar. Ludwika ’200 „ 
Koszyc. Oder.h>, jtJO ,„ 
Lwow.- Cze-m. ua 200 zlir
Półn. zach. austr   .............-
Rudolfa „a, 200 „
Siedmiogrodzka „ 200 „ 
Rządowa na 200 (.500 fr.)
Theissbahn ............. ........
Tram w ay.................... y . .
Południowa na 500 f  - . 
Węgier, pólu.wsch.200 '*Ar- 

„ wschodnia 200 „
Akcje przeiji. i  L is ty  za. «■ 
Boryslawskie naft. 200 Ł 
Aust. Bod.-Cred. 100fl.5% 
Listy. zast. galicyjskie 4%

r „ „ „  5 “A
„ „ Banku Hyp. 6»/;
„ „ Bank. Włoś. 6%
„Bank. naród. M.K.5“,'.
” „ „ W.A.5»/‘
„ zast. węgierskie 5 j % 
Obligi pierwszeństwa: 

Kolei czesk.półn. 300 
„ „ zachod.300 „ 5*/e
„ Ćosarz. Elżbiety 5% 

Elźb. wsr. 100 zł. W. A. 6*/„; 
Elż.em.l862„ „ 5%'
E li. „ 1869, .  5%,

żądająj płacą
ztr. Wal. a.

170 -  
218 50 
118 50 
i 83 50 
2115 
184 00 
2i>6 60 
67 2f> 

.20® 25 
204 -  
163 -  
165 25 
382 — 
244 60 
146 50 
243 20 
l <50 
i)0

169 75 
217 50 
117 7-
183 -  
2105
184 — 
236 -

56 75 
204 75 
203 50 
162 7n 
164 7 
380 -  
243 50 
146 
242 80 
169 50 
89 -0

2S0
710.7 ,60 
78 25

92 20 
92 —

■toy 'Só
77 7

97 50 
ĄI2 80 
9 i*

92 25 
90 50 
94 25

Dl 80 
91 75

. n  7b 
9 a* 
Uh t  H

Ferd. za lOOzłr.M.K.5 % 
„ W.A.5%

„ „. (sr.płat.)o*/,.
Karola Ludwika na 

300 złr. 6% 
„ „ 2 emissja .

Lwow. - Czerń.- Ja ssy :
I, rmis. na 300 zlr. 6'/t

D- » ,
HI. „ „ 6/<

Rudolfa na 300 fl. 6 % 
Siedmiogr. 200 „ 5%

■rządowa na 500 fr.
II, emis. „ „

Południowa................... ....
naŻOOfl sr.za 100 w. a. 6%
Bony 1870 za ̂ 4 „ 6 °/t

1875 „ 76 „ 6%
1877 „ 78 „ 6%

Losy prywatne. 
Kredytowo na 1 '0 fi. w.a
Clary  „ 40 „ M.K.
Żeglugi pa Dunaju 100 
Kegłewicza . . . .n a  10
B udy ......... na .40 ft-W.A.
P a lfy ......... na 40 „ M.K.
R u d o l f a . . . .  10 „W . A
S alm    40 „ M.K.
St Genois „ 40 „ M.K. 
StfUiisławow 20 „ W.A, 
Trysstu. .  na 1 X) „ M.K. 
Waldstein ,, 20 ,, „
Windischgratz 20 „ „

WeaUe:
Augsbrg, za 100 fl, niem. 4 %

praca żądają płacą
złr. wał. a. złr. wal. a.
91 25 9l “ Berlin za 100 tal. 5 ,'konto —
88 - 87 - Franki, za 100 fl. 4 >1 103 301103 U

IC5 50 104 50 Haml-rg 100 marką II 91 30 91 2n
Londyn 10 ft st. 3 1/3 |l 123 50 123 30

10 i 25 100 76. Paryż za 100 fr f! 49 05 49 -
94 3.0 94 10 Monety:

Dukaty ważne......... • • • > • 5 81 5 80
82 - 81 50 Napoleony................. . . . . . 9 85 9 84
92 - 91 25 Srebro ..................... 121 20 120 90
88 70 88 40 Lwów .31 stycznia.
92 20 91 80 Indemniz. galicyjsk u. 5% 73 75 73 21
90 20 89 9< „ buków.. • 5% —, — — -

141 75 141 25 Listy zastawne ____ • 4% 78 - 77 4f
140 25 13.8 75 n n • • • * . 67. 88 - 87 21
120 50 120 _ Pożyczka głodowa. 7% 101 - 100 -
93 25 93 - Akcje banku hipot,. . 6% 104 50 103 —

246 75 246 >5 „ „ wtpśpfiiń. . 6 % 92 ~ 90 50
246 50 246 ~ Dukat ważny . . . . , . . . . - 5 82 5 76

------ — _ Napoleon iS’01- ........ ........ 9 90 9 80
Półimperjeł ros. . , , . . . . . 10 20 10 —

158 50 168 25 Rubel srebr............. . . . . . 1 96 1 90
38 — 37 50 „ papierowy.. ........ 1 52 1 51

100 — 99 - 3 alar p ruski.......... . . . . . — — — —
17 50 17 - Srebro ..................... ........ 121 50 J20 5(
34 - 33 - W arszaw a 28 stycznia Rs. V Rs.ih.
31 ~ 30 50 Listy zast. serji 1 . • ■ 4/'o 93 93 93 60
16 — 15 £0 » s » . 2 ■ ..4% 92 93 92 60
41 — 40 — likwidacyjne . .-4% 76 69 76 30
33 - 32 — Poż. lot. z 1864 . ..5 % 154 — 153 -
28 76 27 — _ z r- 1®06 . I-* ’/. 154 60 154 —

126 - 124 - Akcje kol. w»rsz,-wied---- ------- — - .
23 - 22 — „ „ wurse.- oydg.. 72 - -------
21 50 20 50 „ W"3Z. teresp 107 - 106 25

„ łódzkie . . . . . . _ — . .  -
103 20 103 -- WeDe na Wiedeń za 15z 10 98 10 97 95

Florencja 31 stycznia. Budżet minister 
stwa spraw wewnętrznych zmniejszono o 
półtrzecia miljona.

Rzym 30 stycznia. Biskupi obradowali 
o szematach, synodach wikarych jenerał 
nych, o opróżnieniu stolic biskupich, 
życiu duchowieństwa i o małym katechi­
zmie.

Kardynał Caterimi polecił arcybiskupo 
wi monachijskiemu zakazać teologom od 
czytów Dóllingera z powodu jego herezji 

Petersburg 30 stycznia. Obawiają się 
zaburzeń podczas branki tegorocznej.

W gubernjach czysto rosyjskich dopuści 
się urzędnicy oszustwa na wielkie rozmia 
ry, sprzedając fałszywe aaygnaty indemni 
zacyjne. Gubernatorowie wydają odezwy 
do ludu, częścią by go ostrzedz, częścią 
by go uspokoić.

Petersburg 31 stycznia. Potęga skraj 
nych reakcjonistów coraz więcej wzrasta, 
Katkow zaprzestał wycieczek przeciw or­
ganom administracyjnym, by zostać gor 
liwym poplecznikiem rządu; nepotyzm 
donosicielstwo zapełniają łamy dzienników 
jego.

Obrady komisji ustanowionej dla spraw 
prasowych mają tywać dwa łatą (I).

Przegląd polityczny.
W iedeń 31 stycznia- 

<S, Cesarz wczoraj wrócił do Wiednia. 
Większość przedłożyła mu listę ministrów, 
która oprócz dawnych pięciu mieści w so­
bie jako nowych Bauhansa, Stremayera i 
feldmarszałka Wagnera. Cesarz nie dał 
jeszcze stanowczej odpowiedzi, albowiem 
zastanowi się on jeszcze nad równocze­
śnie przedłożonym programem tego za­
projektowanego ministerstwa. Nad tym o- 
statnim jednak toczą się jeszcze układy 
między większością a p. Beustem. Ukła­
dy te tyczą się spornych kwestji co do 
urzędowego zakresu i kompetencji poje- 
dyńczych ministerstw, gdyż  ̂ pan Giskra 
chciałby koniecznie połączyć w swym rę­
ku ministerstwo spraw wewnętrznych i po­
licji, — a przydzielając Hasnerowi, jako 
prezydentowi ministerstwa kierownictwo 
biura prasowego, p. Giskra ma nadzieję, 
że oprócz spraw wewnętrznych i policji

1 lutego. Dzisiaj rozpoczął się 
proces o rzucanie petard wobec natłoku 
publiczności. Drokurator postawił wniosek 
o wykluczenie jawności, sąd nie przystał.

W iedeń  1 lutego. Neues Fremdenblalt 
donosi; Rada mmisterjalna, która się nnała 
odbyć wczoraj wieczór i na której miała 
być ostatecznie rozstrzygniętą sprawa prze­
silenia gabinetowego, odroczoną została  
na dzisiaj. Feldmarszałek Wagner, który 
gotów jest przyjąć ofiarowaną mu tekę, 
przyjechał tu dziś.

P a ry ż  1 lutego. W skutek uchwały syn­
dykatu nowego towarzystwa kredytowego 
ziemskiego względem wymiany akcji, pa­
piery na giełdzie spadły. Ciało prawo­
dawcze przyjęło wniosek przejścia do po­
rządku dziennego nad interpelacją 0 roz­
porządzenia ministerjalne w sprawie cłowej.

Florencja 1 lutego. Za zmarłego w, ks 
Leopolda (dawniejszego panującego) za­
rządzono dworską żałobę i żałobne nabo­
żeństwo po wszystkich miastach za zezwo­
leniem rządu.

R aj iii i  lutego. Papież odmówił przy. 
jęcia adresu przeciw nieomylności.

kursu. W i c u c ń  1 lutego, g. 1 m 5 0 _
ó% zjednoczony dług państwa 60.40 — 50/ 
zjdn. dług państwa w siebrze 70.25 __ r 0ń-
iiyn 123.45. Srebro 121.—.— Dukat 5.81  -
Akcje kred. zfi2.— .— Lombardy 245 4 0  -
n ? , ł  “ f?  .  1864 r.11J.20.—  nkcje łranko-austr. 105 , Na­
poleony .  .— Akcje koi. galic. Kar, L uk
237.— . —  Akcje kolei Liyow,-  Czerniow. 
204.75. — Akcje kolei północn.wschoditići 
1 6 Q .-,,— Akcje Banku 726.—, — Akcie 
banku związk. (Veremsbank) 9 0 — .  Ak­
cje banku jen. 40.50. —  Renta w' srebrze 
70.25, — Galic. oblig. indemn. 73 75, —  
Bauk obrotu 116.50. —  Akcje banku ang, 
311.50.—  Kolej rządowa 380.—. —  K ol’) 
siedmiogrodzka 165,75. _  Kolój Rudolfa 
163.— . — Kolej pardubieka 165 75. —  
Kolój północna 212.— . — Tramway 147.75 
Bank budowy 54.50. — Kolśj wschodnia 
90.— . — Allóld 169.75, —  Auglo-węgier- 
skie 94 50.

Usposobienie giełdy: stałe.

B Jtr
R edaktor odpowiedzialny:

M j u d w i S i  B Z u t n p l m v i e z

w s r  Zwraca się iąwagę na drugostronnie 
umieszczony inserat „Zegarki From m a."

stego
Jutro z powodu święta uroczy-

dziennik cię  wyjdzie.



KRAJ z środy 2 lutego 18761

Ks. Jan  Gołda pleban w Palczowicach 
pod Zatorem dowodząc w Nrze 17 Kraju, 
jakoby potwarzy na mnie rzuconej nie 
był winien on sam, ale jego k ra m , me 
obalił mojego twierdzenia, albowiem lubo 
osoba z jego domu do wszelakiego k łam ­
stwa i do wszystkiego, co się z kłamstwa 
rodzi, pohopna dla pokrycia swej własnej 
podłości przeciw mnie podejrzenie zwróci­
ła , ks. J. G. dawszy się wciągnąć w mach- 
jawelską T. B. intrygę, jej kłamstwa przy­
ją ł  na siebie, do tych nowe z swój strony 
tu  w miejscu już dobrze znane przydał 
koncepta, a potem jedne i drugie nie jako 
przypuszczenia i domysły, ale jakoby pe­
wne, wątpliwości nie podlegające fakta 
przez cały rok już po otrzymaniu wyroku 
sądowego rozpowszechniał, by mię napię­
tnować jako pospolitego złoczyńcę, by mo­
ralnie i materjalnie zabić bratanka swego. 
Proszę, niech mię ks. J. G. swojemi za­
przeczeniami nie wprowadza w położenie, 
żebym nie m usiał ogłosić tych konceptów 
z literą i duchem wyroku niezgodnych 
przezeń w obieg puszczonych.

Po 2) dowiódł ks. J . , G- czego dowodzić 
nie potrzebował, że ja mam gospodarstwa 
i dochód z niego, ale nie dowiódł, że mie 
nie pozbawił bieżącego zarobku, zatem 
miasto quo położył quid. Niech wió o tern 
ks. J. G., że pierwój z pracy rąk  miałem 
dostateczne utrzymanie, a teraz  dzięki u- 
służności jego zarabiam ledwo tyle, że 
na sól mi starczy. Jeszcze słowo. Nie da­
wno głosił ks. J. G , że domek drewniany 
słomą poszyty (według wyrażenia Ks. J  
G. o k a z a ł y )  przyprowadzam do porządku 
z ^kradzionych jem u pieniędzy, obecnie 
twierdzi, że z zarobku 1

Ad 3.) I  tu  ks. J. G. słowy: n ie  s p r z e ­
c i w i a ł e m  s i ę  o g ł o s z e n i u  i Ł d. za- 
przeczą to, czego ja nie twierdziłem. Ja 
powiedziałem: „Ks. J. G. w z b r a n i a  s i ę  
o d w o ł a ć  p o t w a r z *  i przy tćm wyra­
żeniu stoję, gdyż ks. J. G. w d. 1 i 23 
grudnia r. z. wzywałem, aby drukiem ogło 
sił wyrok sądowy z dołożeniem, że podej 
rżenie cofa. Ponieważ temu u m i a r k o w a ­
n e m u  żądaniu zadość uczynić nie chciał, 
nie jam winien, że „ o b r z y d l i w a “ nastą­
piła  scena. Wiedziałem, że ks. J . G. acz 
sprawiedliwy ale twardy żądaniem mojem 
kładę warunek, ale zmusić go do tego na 
kazywała roztropność raz, że tćm samem 
zdementowałby był wszystkie wyżej na 
pomknione kłamstwa, a powtóre uniemo 
żebniłby sobie był dalsze tychże rozpowia­
danie. Powiada ks. J. G : n ie  o g ł a s z a ­
ł e m  w y r o  ku,  bo  mi  t e g o  c. k. S ą ć  
n i e  n a k a z a ł .  Chwalebna zaiste dla sądu 
uległość! Ale sąd nie nakazał także ks. 
J. G. rozpowiadać, iżem został uwolniony 
li dla braku dostatecznych dowodów, —  a 
jakoś się to przecie robiło!

Jak  długo ks. J. G. potwarzy przeciw 
mnie w świat puszczonych nie wycofa z 
obiegu, satysfakcja mimo ogłoszenia wy­
roku sądowego dostateczną nie będzie i 
niech mi będzie wolno w ątpić, ażali za- 
spokoji jego sumienie, jednak dla ważnych 
powodów przyjmuję ją  jako plewę od z łe ­
go dłużnika. Nie byłbym też po raz wtóry 
poruszał w gazecie sprawy dla ks. J. G 
niemiłćj i b o l e s n ó j ,  gdyby nie twierdze­
nie jego, iż ogłoszenie moje ż a d n ó j  n i e  
ma  p o d s t a w y .  Mając zaś wszelkie pisa­
ne i niepisane dowody w ręku, zatem i 
podstawę do mówienia, pisania i działania, 
nie mogę i nie chcę żadnego ciosu i za­
rzutu pozostawić bez odparcia.

Tadeusz Gołda 
117(2-2) Kowal z Palczowic.

Ces. król. uprzyw. kolej galicyjska Karola Ludwika.

Obwieszczenie.
Począwszy od dnia Igo lutego r. b. aż do dalszego ogłoszenia wchodzi w życie na 

ces. b. uprzyw. kolei galic. Karola Ludwika taryfa zniżona przy następnie wymienionych 
artykułach, które w ilościach najmnićj 1 00  centnarów cłowych jednym listem frachtowym 
w tutejszo-krajowym ruchu do przesyłki oddane będą.

1. S E lćy n ia a . O l© J l l©  [rzepak w obydwóch rodzajach, nasienia konopne i lnia­
ne, lnianka (D otter)J podług zniżonśj taryfy dla zboża, ziarn strączkowych, i t .  p ;

2. OllSsier w głowach, (przy którym kolej za ubytek wagi z powodu otarcia 
lub potłóczenia się, żadnój nie przyjmuje odpowiedzialności) podług taryfy dla towarów do 
lszój klasy należących;

3. Z i e m n i a k i  (opakowane lub nieopakowane) podług zniżonej taryfy Nr. 16 
dla przewozu buraków i t .  d ., obliczane będą

Lwów w styczniu 1870 roku.
D yrek cja  ruchu.123(1-3)

Kute, wypróbowane

W a i i  d l a  b y d ł a ,
niedorównane w awojój pewności, dokłauości i trwałości (z 10-letnią gwarancją), niezbędne w ka­

żdym skarbie, w gospodarstwie, cukrowniach i gorzelniach.
Siła dżwignienia tejże

cukrowniach c 
1 5  20 —■ 25 — 30 — 40 - -  50 centnarów

Cena: złr. 150 
opatrzone żelazną poręczą i gwichtami.

170 200 230 *250 BOOT*

Pozwalam sobie polecić:

Dzieje Narodu Polskiego
przez

Chociszewskiego,
w wydaniu drugiśm  z r. 1870 z wielu drzeworytami
książkę uznaną przez wszystkie pisma polskie za 
bardzo przydatną dla dzieci, odznaczającą się i tra ­
fnym układem i taniością.

Podczas eksaminow wielkanocnych, najwłaściw­
szą książka ta  jes t nagrodą dla pilnych dzieci.

Cena pojedynczego eksemplarza wynosi 7 1/, sa 
Za razem wziętych 50 egzempl. stanowię tylko S O  
złot poi. czyli 8  tal. i® sg r ,. a zatem egzeml. 
po 5  sgr. - -

W szystkie księgarnie są upoważnione po tej ce­
nie sprzedawać to dzieło. ,
122(2-9) J ,  1 4 .  X u p i i i i s l i i .

Kamienica
o jednem piętrze, w Nowym Sączu 
pod 1. 59 dobrze zbudowana i poło­
żona, do 10 0 0  złr. przynosząca, je s t  
do sprzedania Bliższą wiadomość u 
dzieła w Krakowie właściciel domu pod 
1, 205 przy ulicy Jagiellońskićj. m(i-3

Kute przez c. k. urząd cymentniczy w Wiedniu zbadane i ostemplowane

W agi Uee g m a ln e
z 8-letnią gwarancją) czworokątne nieprzewyźszone pod względem trwałości z jed n e j, a dokładności 

( z drugiój strony
unoszące ciężaru: 1  2 3 5 10 15 20 25____30_____ 40 . .5 0  c en t___

Po cenie: złr. 18 21 25 35 45 55 70 80 90 100 110
do tego potrzebne ciężarki calowe i wiedeńskie nadzwyczaj tanie.

Urzędownie sprawdzone kute
W  mai p o m o s to w e

do w a len i, woadw naładowanych lub frachtowych ldj lub więeśj sstuh hydla (a 10 le tn i, gwarancją) 
5 0  60 70 80 100 120 159 209 centnarów.

150zfr. 400 451) 500 550 600 650 750.

wstfęl balawsuwe 1009 1,(2-15)

po 80 70 60
(z 5cio-letnią gwarancją).
50 40 30 20 10 4 f ntów

T y Jk o  tn
p ra w d z iw y

gjwl.eżo w y n a le z io n y  szlacS ietny  m e ta l !

Złoto talmi! T y lk o  tu
p ra w d z iw y

Ili KII! WSCHODNI
Ibrahim z Afryki & Comp.

H o t e l  D r e z d e ń s k i  2 .

Mam zaszczyt zawiadomić łaskawą na mnie publiczność, że po­
wróciłem do Krakowa z bogatym zapasem artykułów wschodnich, 
jako to: B e d u in y  i  z a r zu tk i b a lo w e  w wszelkim rodzaju, M aterje  
tu r e c k ie , B a sz lik i, C h u stk i, S zarfy , S za le , M a terje  w sc h o d n ie  
n a  m e b le , wielki zapas b iż u tery j a m e r y k a ń s k ic h , wielki wybór 
wybornych perfum z słynnej firmy Cleaver w Londynie—  Biżuterje 
delikatne naśladowane paryzkie, —  fajki tureckie — pantofle, peleryny 
balowe, perłowe, różowe —  i mnóstwo innych artykułów.

Ceny stałe umiarkowane. 98(2-2)

Zaszczytnie znani fabrykanci fortepianów

J. M. Schweighofer synowie w Wiedniu,
otrzymali tytuł c. k. d o s t a w c ó w  n a d w o r n y c h — z której to fabryki 

instrumenta są do nabycia u p.

J P .  M o  l i m  anm  a 9
nauczyciela muzyki w Krakowie, zamieszkałego w domu zwanym „Krzysztofory *.

111(3-5): S. M. S e l iw e ig l ło fe r  synow i© .

G w arantuje s ię ,  że wyroby z tego m etalu po k ilkunastu  nawet latach  u ż y c a , me 
zmieniają s ię , że niepodobna ich odróżnić od wyrobów z prawdziwego złota i dla tego jed y ­
nie po tak  niskich sprzedajemy cenach, aby każdemu nabycie umożliwić.

B i ż u t e r j  e:
dla d a m :

1 Przepyszna broszka 80 c. 1 z lr . 1.20, 1.80,
2.50, 3, 3 50, 4.

1 Para kolczyków  80 c. I  z łr. 1.50, 2, 2.50, 
3, 3.50, 4, 4 50. .

1 G arnitur: broszka i  kolczyki (cały g arn i­
tu r  odpowiedni) z łr . 1, 1.50, 2, 2.50, 3,
3.50, 4, 4.50, 5, 5.50, 6, 6.50, 7, 7.50, 8,
8.50, 9.

1 Prześliczna kolja na szyję, d la  dam z 
krzyżykiem  85 c. w lepszym  gatunku 1 zł. 
w najlepszym  1.50* w przednim  2, 2.50,

1 Naramiennik ciężki z łr. 1.50, 2, 2.50, 3,
3.50, 4, 4.50, 5, 5.50, 6, 7

1 Przepyszny medaljon damski c. 50, 80, 
z łr . 1, 1.50, 2, 2 50, 3.

1 Elegancki pierścień  z kam ieniam i lub bez, 
cen. 50, 80, zlr. 1.50, 2, 2.50.

1 Bardzo piękny naszyjnik z  medaljonem

„jr a n '' 27 50 2ŚT 22 20 18 15 12 7.50.
do tetro szalki daiąće się odejmywać i mogące służyć do wszelkiego użytku celu i interesu, a więc 
według ż y c z e n i a  wyrażonego. — Prócz tych wag sporządzają i m ają na składzie najrozmaitszych

nazw wagi i m ężarkk nia s;ę bezz„,łocznie p0 p o s ł a n iu  pieniędzy lub za pobraniem

pocztowóm, li. Buganyi & Oomp.
Waagen- & Gewichtsfabrikanten in Wien.  ̂

Niederlage: S t a d t ,  S i n g - e r s t r a s s e  N r .  lO
Fabrik: M a r g a r e t h e n ,  G r i e s g a s s e  2 6  m  \V i e n ,

Zdzisław z Sadow a

n i e s z e o w s s i
Dr. Medycyny, Chirurgji i Akuszorji Aka- 
demji Paryskiej, zamieszkał w Tarnowie 
na Strusinie w domu pani Rupniewskiój, 
ordynuje dla biednych codziennie od 8 
do 10 z rana. 77(3-3)

Prasa autograficzna
czyli 98(3-12)

d r u k a r n i a  p o d r ę c z n a -

Za pomocą tego nadzwyczaj prostego przyrządu, 
każda osoba odbić może w krótkim  czasie od 1000 
do 10,000 egzemplarzy kopij własnego pisma, bądź 
w formie listów, eyrkularzy, lub też planów, ry­
sunków, nut muzycznych itp. na przygotowanym 
do tego stósownym papierze.

Cena podług wielkości.
szerokości: długości: cena:

22 centimetr. na 30 centimetr. 60 franków
23 „ „ 3 3  „ 70 „
26 „ . „ 38 „ 80 „
30 „ - «  90 .

dla nięzczyzn:
1 Najm odniejszy elegancki łańcuszek do ze­

garka z łr. 1, 1.30, 1.60, 2, 2.50, 3, 3.50. , 
z m edaljonem  złr. 2.50, 3, 3.50, 4, 4.50, 5,

1 ^Oługi łańcuch na szyję n ieróżniący  się 
niczem od złotego z łr. 1.80, 2.80, 3.50, 4, 
4.50, 5, 5.50, 6, 7. . .. .

1 Piękna szpilka do szalika lub kraw atki c. 
50, 80, z łr. 1, 150 , 2. .

1 Bardzo p iękny  m edaljon  do m ęzkich ła ń ­
cuszków do zegarka  z łr. 1, 1.50, 2 ,2 .5 0 ,3 .

1 B uncik do bryloków  40 c.
1 Para najmodniejszych guziczkóiu do 

wów z kam ykam i emaliowanemi lub ha* 
c. 50, 80, zlr. 1, 1.50, 2, 2 50.

1 Garnitur guziczków do gorsu i  rękawów 
(odpowiednich) c. 50, 70, 85, z łr. 1, 1.50 
1.80 2, 2.59 3.

1 Broszka  złr. 1 .50,2, w doskonałym  gatnu
ku  2.50, 3, 3.50, 4, 4.50 

1 Para kólczyków zlr. 1.50, 2,
2 50, 3, 3.50, 4, 4.50.

1 Para guziczków do gorsu  z łr. 1.10, 1.50, 2.

Najleps 
onałym

w najl. gat.

1 Para guziczków do rękawów  z łr. 1.80, 2.80. 
1 Szpilka do krawatki z łr. 1, 1.50, 2.

najl. gat. z łr. 1,1 Pierścień brylantowy

1 Naramiennik z b ry lan tam i z łr . 2, 2.50, 3.50 
4.50, 5.50.

W schodnie, wiecznie pachnące Jonquille biżuterje
b a rd zo  piękny wschodni fason najm odniejszy.

1 Broszka,1 ,.  1.20, 1.50 1.80, V  l 1 d -  “ I 1 ’> 3 b| 0£

! S Ł S S rfŁ * *  * * * * *  ****•
1 K olja  n a  około szy ji c. 60, 80. | „ „„m l.:-

Kto sobie życzy nabyć powyższe artykuły w dobrym gatunku, raczy się zg osi
listownie do mnie pod adresem:

X .  m a t t a n s  85ą2",4)
Erstor Pariser Basar fur Oesterreich m Wien,

u ,  - desłaaiem . gotówki. -  Illustrow ane cennik, przesyła s.ę na  żądanie grat

48 100
^P rasa  ta” z wszystkiemi przyboram i, opatrzona 

instrukcją w języku polskim , mieści się w pięknćm 
pudełku politurowanóm, na klucz zamykanśm.

Skutek pewny poręcza się.
Dostać m ożna u  BERKINGERA 7 Passage du 

Grand Cerf, lub u  Ju liana Mianowskiego komisanta 
handlowego 16, Quai d Orleans w Paryżu.

Nie do uwierzenia,
a jednak prawda.

O rygin aln ość,
T r w a ło ść ,

B e z c e n n o ść .
Nikt na świecie nie jest w stanie sprzedawać na­

stępujące zegarki po ta k  Iiizkiclł c e u a c ll .  P raw ­
dziwy angielski srebrny w ogniu pozłacany Cliro- 
l iom eti  r  Z podwójną kopertą najprzedniej emalio­
waną, — szkiełkiem kryształowem, — prawdziwym 
Talmi złotym łańcuszkiem  i medaljonem kosztuje 
razem z pięknym etui 20 złr.

Prawdziwy angielski srebrny C h ro n o m e te r  z 
pojedynczą kopertą, kryształowym szkiełkiem, łań­
cuszkiem i medaljonem w etui 17 złr.

Angielski arebrny C y l in d e r  najpyszniej w ogniu 
pozłacany z niklowym werkiem 12 złr.

S r e b r n y  A n k e r  z szkiełkiem kryształowem 
skoczkiem 15 złr.

S r e b r n y  A n k e r  (Remontoirs) bez kluczyka do 
nakręcania z szkiełkiem  kryształowym w przepy­
sznym drewnianym etui 26, 28, do 30 złr.
Takież same złote 65, 75, do 95 złr.

Zegarki d a m s k ie  s r e b rn e ,  ze szkiełkiem kry- 
ształowśm (Miniatur-Format) przepysznie w ogniu 
pozłacane z łańcuszkiem  na szyję wszystko w etui 
15 złr.

Takież s me z podwójną kopertą i łańcuszkiem
na szyję 18 złr.

Srebrne d a m s k i e  c y l in d ry  wybornie w ogniu 
pozłacane 20 złr. .

Złote (Nr. 3) d a m s k ie  ze g a rk i  ze skoc>kiem 
szkiełkiem kryształowem 22, 24, 25 do 27 złr

Złote z e g a rk i  z d ia m e n ta m i  40, ŁO, do 60 złr.
Złote Remontoirs 61J, 7l), 8 ’’, do 100 złr.
Z e g a r k i  w złocie Talmi z podwójną kopertą, 

Savoneite, ze skazówką minutową, szkiełkiem kry- 
ształowśm, weikiem niklowym, prawdziwym -talmi 
złotym łańcuszkiem i medaljonem, wszystko w elui 
1 5 złr.

Z ło te  ta ń c n s z k i  długie i krutkle 15, 20, 30 
40 do 100 złr.

S r e b r n e  ł a ń c u s z k i  2, 3, 4, 6 do 13 złr. 
Ł a ń c u s z k i  ze  z ło ta  ta lm i  długie i krótkie 

1-50, 2.50, 3 do 6 złr.
Za wszystkie zegarki p is e m n a  S c io - l e t n i a  

gwarancja.
Do czytelników

Za nadesłaniem gotówki lub za zaliczką pocztową 
każde zamówienie wykonanem będzie w przeciągu 
24 godzin a przedmioty nieodpowiadająee życzeniom 
zamienione niezwłocznie.

F ilip  F ron u n .
U h rc n  F a b r i k a n t  

Wien, Rothenthurmstrasse Nr. 9.
gegenttber der Wollzeile.

Do łaskawego uwzględnienia!
W szystkie moje zegarki są pierwszego gatunku 

z innemi pospolitego rodzaju, nie " r,“ "° -

B il r o k u  w s k u te k  lOOO p o w o d zeń
uznane c. k. uprzyw. Kainmfett-Praparate

n a j le p s z y  ś f  ©fiek
dla w zrostu i utrzymania w łosów  na g łow ie .

Nietylko przeciw wypadaniu włosów z pewnem powodzeniem używać się dają, lecz tylokrotnie 
doświadczone w początkach łysienia, wskrzeszaniu już w części obumarłych korzonków wło­
sowych a skutkiem tego stwarzaniu nowego silnego zarostu. Najskuteczniejszym eowodem ich 
osobliwości jest nadzwyczajna ilość codziennie wzrastających pism dziękczynnych, pełnych 
uznania rozmaitej klasy P. T. publiczności, jako też wyrażona opinja pierwszych uzdolnio­
nych lekarzy.

Ć t . R o r t i n n a n i a  • Wielm. panie! Spowodowany nadspodziewanym 
O  W  l a  U  v / 1 / l W i i  U L l i c i l I l d  ■ skutkiem, jaki w bardzo krótkim czasie pańska 

niezrównana Kammfett-Pomade na wypadanie włosów wywarła, mam zaszczyt prosić o jak 
najspieszniejsze nadesłanie mi 2 tyglów Kammfett-Pomade za zaliczką pocztową, — przy- 
czem upoważniam wielmożnego Pana z listu mego dowolny zrobić użytek

Perg 22 października 1868. A u g u st M eln iłz  y  c. k. komisarz okręgowy.
Wyciąg z dziennika dla medycyny sądowej, publiczna piecza zdrowia i medyczne 

prawodawstwo w Wiedniu:
„Pferde-Kammfett-Preparata pana Abta z każdym dniem wzbudzają większe za­

miłowanie P. T. publiczności, z przyczyny iż s k u t k i  co do w z r o s t u  i k o n s e r w o w a ­
n i a  w ł o s ó w i s t o t n i e  n a d s p o d z i e w a n e  osiągają. - Silnie zalecamy więc wszystkim 
którym zależy na utrzymaniu włosów ów t a n i  i n a j z u p e ł n i e j  c z y s t y  p r e p a r a t

W

Przepisy użycia 
s z e ś c i u  j ę z y k a c h .

Kupującym tuzinami 
o d p o w i e d n i  r a b a t .

Od setek lat znany, lecz nadzwyczaj trudny do uzyskania przez niżej podpisanego 
filtrowany i chemicznie oczyszczony tak  zwauy Kammfett, który jako przedmiot toaletowy 
do dnia dzisiejszego dostać niemożna było, skutkiem swych własności doskonałych, przy­
spiesza wzrost włosów, wzmacnia korzonki wiosnę i usuwa najzupełniśj wypadanie włosów-. 
Skutki są nadspodziewane. — Poprzestaję nu tych tylko pochwałach, gdyż najlepszym do­
wodem wypadków świetnych są tysiące^ świadectw uznania i,podziękowania, jakie mźćj pod­
pisany każdemu do przejrzenia udzielić może.

S z c z e g ó ł o w e  c e n y :
1 flakon czystego filtrowanego Kammfett-Oel z perfumą lub bez niej 1 fl. - -  Jako  pomada 
za tygiel w eleganckiój etykiecie 6 0  cent. — Jako  kosmetyk 50 cent. — Kammfett-Pomade 
do farbowania na czarno i brunatno za tygiel alabastrowy 1 fl. -  - jako kosmetyk £0 ct. —

jako fiksatoar czarny, biały lub brunatny 25 cent. .
E legancki'karton  z 5 sztukami moich e. k. uprzyw. Kaminmfett-Preparatów służyć, 

mogący jako ozdoba toalet dla kobiet 3 fl. — dla mężczyzn 2 fl. 80 cent.

Najnowszy, najlepszy, prawdziwy i nieszkodliwy środek
f a r b o w a n ia  w ło só w ,  którym każdy podług życzenia -włosy na głowie lub brodzie ha  
czarno, ciemno lub brunatno trwale ufarbować może. -■ Jeden karton z przepisem użycia
2 fl 50 ct Szczotki, spodki i grzebyk do farbowania 50 ct. -  „ ,  ,

l i  « ... L . _ . e l a  Przedewszystkiam zaleca się k o b ie to m  do farbowania
M 3 3 r i 3 r D e p 3 S I a .  włosów i brwi na czarno lub brunatno w futerale ze szczotką

i grzebieniem 1 złr.
Zamiejscowe obstalunki za przesłaniem gotowki i 10 ct. na opakowanie, lub 

za zaliczką pocztową, jak  najspieszniej załatwione będą.
Haupt-Yersendungs-Depot en gros et en detail:

W moim salonie fryzjerskim: S to d t, v e r la n g e r ie  K a r n t n e i s t r a s s e  N r. 51 i we 
fabryce: N e u b a u g a s s e  N r. 7 0 -  u p . A. M o ll aptekarza, Tuchlauben Nr. 8 - J .  W e is s  
aptekarza „zum Mohren“ Tuchlauben — u p. J .  H i t le r a  Hofąfirnbęrgerwaarenliandlung ho- 
thenthurmstrasse Nr. 16 -  po największej części w aptekach renomowanych wiedeńskich,
na prowincji i za granicą. , T7- «?

Ażeby wszelkiemu fałszowaniu tamę położyć, każdy z moicli Kammfettpreparatów
opatrzony jest urzędową m a-ką b ezp ieczeń s tw u ^^^  ł f f E Ł T M .  A L SB IS*

970(3-?) Friseur, Petfnmeur & Inhaber mehrerer k. k, Priwilegien.

P

dadzą się za­
mienić. 897(7-12)

Upraszam wszystkich, którzy kupują łub za­
mawiają zegark i, by się osobiście lu pisemnie o 
mnie zgłosili, nim je  gdzieiudziej kupią.

^dpisany adwokat tutejszo krajowy, po 
przednio w epoce mocy obowiązującej 
kodeksu Napoleona, tudzież ustnego i 
jawnego postępowania cywilnego fran- 

cuzkiego w kraju Wolnego Miasta i M td ' 
kie'io Księstwa Krakowskiego, z kolei Fro- 
k u ra to r, Sędzia, Obrońca Spraw Skarbu 
i Instytutów publicznych i zarazem Ad­
w okat, donosi osobom mającym interesa 
prawne w Polsce Kongresowej, gdzie do­
tąd tenże sam kodeks i cywilne postępo­
wanie sądowe są podstawą wymiaru spra­
wiedliwości : iż podobnie jak  d o tąd , tak i 
nadal zajmuje się instruowaniem, kiero­
wnictwem , a nawet na żądanie, osobistem 
dopilnowaniem procesów prowadzonych w 
Kielcach, Radomiu i Warszawie, a to za 
pośrednictwem kolegów podpisanego linii 
obrończśj, z którymi łączą go liczne i cią­
głe w interesach prawnych stosunki.

Kraków dnia 26 stycznia 1870 r.

Ilerfcn lan  H om ar
utrzymujący kancelarję przy ul. Florjańskiśj 
pod 1. 346/554 w domu p. Friedleina ze 
garmistrza na Iszćm piętrze. 974(3-3)

ICzęść druga: Podręcznika sądowego 
D ra M ad e jsk ie g o , obejmująca

Słownik prawniczy
wyszła z druku i będzie rozesłana, do księ­
garni krajowych. Cena zh'. 1 kr. 50 w. a. 

118 (2- 2)

Zupełny przewrót, jak i od niejakiego czasu w sytuacji: r f
S M  chce użytkować z chwili ^  uda do

h an ioru  Ula in te re só w  g te łU ow yen
(C om ptolr filr  B o r se n g e sc h k fle )

podpisanego,fgdzie każdy nawet za  w kładką 100 do 200 złr. tylko -  ze zmiany kursów korzystać rnoze

s r T E . r a i r *
Wien, I., Tiefer Graben 17,

975(12-33)

Soeben ersch^en 
3te sehr yermehrte Auflage

1S"

A-
ę<e

Zu haben 
in der

Ordinations-Anstalt iu r 
Geheime Krankheiten

(besonders Schwaeche) voo
Med. Dr. Bisenz

Stadt (Judenplatz) Currentgasse 12 1111 II. 
Stock.

Taegliche Ordination von ] 1 —4 UI11. Aueh 
wild durch Correspondenz behandelt u. wer- 
den die Medicamente besorgt- — (Onne Post- 

nacłmahme). 81 (4 - 50)

Mieszkanie do wynajęcia
składające się

z 3-ch pokoi meblowanych, 
kuchenki i przedpokoju.

Bliższa wiadomość w administracji Kraju.
. 124(1-?)


